
!7;9

15:8

7. Gwardia W-wa
8. Roch Chorzów 
g Posoń Szczecin

10. Wisła Kraków
11. Górnik Radlin

1 Polonia Byłom
1. Górnik Zabrze 
g. l KS Łódź
J. I.echia Gdańsk
5. Polonia Bdg

(0:0)

Gwardo Warszawa 
— pdoifa Byłom 2:3 (0:2)

Polonia Bydgoszcz 
— Lechia Gdańsk 1:0

16-6 
13:7

11:9
10 8
10 12
9 11 
8:12 
8.12
7.13
6.14

13:16 
10(8 
15:14
10:13 
13:18 
11:16

grupa południowa
Sioniiisrki Fytnm
-• Wawel Ksaków 0:1
5;a! R eszów

— Unia Tarnów 3:1

(0:0)

(0:0>

początek
Memoriału 
o godz. Ib'

4-godzinny

Bohater sobotnich konkurencji Memoriału polski mistrz Ame­
ryki — Zbigniew Orywał. wyprał 1500 metrów w bardzo cięż­

kich warunkach w doskonałym czasie 3.46,4.
F°i- ..PS" E. warmiński ]

14
CZERWCA 

1959 R.

Nr 99 (3332) Roli ealotenio 1921

REDAKCJA dl. M<>K<>1OUnKĄ ei

1 A R 7 A Centrala M24I I M2łz
WMIMS1 RACJA •• *» M *1 W V ** n,|a) |nf.<ma< tl Mól'”’

Potop na ziemi

Zbigniew

CFNA

80
groszy

pasjonujący 
pojedynek

niebo w płomieniach

■ u

1. Wawel Kraków 
2 Stał Sosnowiec 
3. I nia Tarnów 
4. Unia Rucibórz 
5 Hal Mielec 
k. Piast Gliwice 
7. Naprzód Lipiny

15.7 
14 6 
14:8 
13:7

jn

Siał Rzeszów 
Concordia Kn. 
Leria Krosno 
Szombierki 
Waller Rzeszów

n n 
911

16:5 
17:8 
11:9 
21:9
11:8 
15:16 
11:13 
11:13 
13:16

I 19
11:18 
5:23

GRUPA PÓŁNOCNA

Palenia Gdańsk
— Zawisza Bydgoszcz 0:2

(0:0)
Pomoru h Toruń

— Odra Opole 0:1 
Poznań

— Śląsk Wroc'aw 1:3
1. Odra Opole
2 Arkonia Szczec.
3. I erb Poznań
4. Śląsk Wrocław
5 Olimpia Poznań
6. Zawisza Bydg.
7 Po^nia Gdańsk

193

14 6 
14.8

17:8

9. Warta Poznań 
19. Polonia W-wa 
11 Piast N. Ruda

1P 12
_ 8:12

8 14
7 13

13:13 
18:8 
10:15

8:15 
8:14

12. Pomorzanin Toruń 3:19 11:29

cztery asy na czele

TO POTRAFIĄ POLACY

przc-arh uny
— DciMa.i, kiedy nauczono się

LEWANDOWSKI, JOCHMAN, BAHAM

niżowo-wyżowe
dzily wreszcie

czcstn

już o godz. 16
No i Jak terar ta Europa

pie i rzuciły bladv strach na 
specjalistów biegów średnich-

2 mile w Londynie z 'Jorhma- 
nem.

Zsivotzky pokonał

t
mistrza i wicemistrza Europy

Niezawodna. warszawska pu­
bliczność. Pod parasolami w 
^trugach-deszczu wierni kibice 
lekkoatletyki obserwują na Sta­
dionie Dziesięciolecia sobotnie 

konkurencje Memoriału.
Fot. ..PS” M. SzymkowskJ

„AtF^WYGRAC
ATAKUJĄCE Polskę od 
™ paru dni kombinacje

sprowa- 
katastłorę. 

Na kilkanaście minut przed

Solaierowi®
1
deszczowego czerwca
M ichail Raczwarow zasiadł do

Kulać ii tak iak by to me on 
b: ł iedn'. in z naibaidncj (etoua- 

o\v pierwszego dnia 
ciemnym uteczoro- 

uedzac wsi od swychwym

którego zbrakli*

d**un Schiegel podała mu r uśmie 
chem piecTAuo ?ę swezn stołu, mo

A zwycięzca, ćaiadając 7 aprty- 
tem opiwiadał o sobie, na Ucznu 
zadawane nM^nia.

— W grudniu skończę ’4 lata. 
Specjalizować się w biegach za­
cząłem 5 lat temu. Moim trenerem 
był hrat. Dinrzo. Po ukończeń u 
technikum pocztowego rozpocząłem

leęour kreci głowa | po raz niewia­
domo któiy tłumaczy, jak to było:

— Juz pierwszy raz. robiąc fal­
start, czułem, ze cos jest nie w po­
rządku z moimi blokami startowy­
mi. Na oko .były świetne, starannie 
ie umocowałem, a jednak przy star­
cie poczułem, ze odskakują do ty­
lu. -Kie-ly wystartowałem drugi raz, 
mimo Iz starałem me odepebn^ć 
zbyt morno, historia się powtó­
rzyła. Straciłem ponad metr zaraz 
na początku, a potem w ciężkim te­
renie nie moęle n Już odrobić. Je­
stem bardzo zawiedziony. 4 jutro? 
Jeśli będą takie warunki jak dzi­
siaj, to chyba nie pobiegnę 400 m.

■BOHATEREM w obozie Angll- 
" Rów jest Ken Smith.

studia które kończę w tym
roku. (Tu się wtrąć li koledzy Bacz- 
warowa. podkreślając, że kończy 
jako nrvmus). Na 100 m uzyskałem 
już dwa razy uynik 10,4 a 1 raz 
in.3. Tm ostatni mój rekord życio- 
wy osiągnąłem w podobnych wa­
runkach jak dziś 10.5 w Warszawie. 
Tyle, że ulewa spadla tuż przed 
btc«?iem. a oi* podczas. Nie sądzę, 
b' ło.3 bv|n moim ostatnim słowem. 
Mam irsTrz? pewne rezerwy szyb­
kości niewykorzystane z powodu 
braku krvivch «ai i długiej przerwy 
zimowej, podczas której mogę tre­
nować tvikn s lę. a nie szybkość. 
T»’mu przepisuję także odnawiają­
ca mi się wciąż kontuzję prawego 
uda.

— JaLie Pón ma upodobania poza

— Lubię poezję. Moim najmilszym 
autorem Jest Christo Sm rnenski. 
Poza tvm lubię tańczyć, ale tylko 
tango. Wystarcza, że na bieżni mu-

Uf fFLEGANTOWANY Włoch Ba- 
raldi rozkłada beziadme ręce.

— Wiem, żp Lanzł będzie na mnie 
złv. ten kompromitutący wynik. 
Ale co moslem Brobić? Jeszcze 
tugdy w życiu nłe biegałem, brnąc 
w wódz p po kostki. Szkód». Tak 
się cieszyłem na walkę z najlepszy­
mi ..sreemiakami’’.

p RZY francuskim stole na I 
M strój raczej przygnębiony. De-

Tenisiści Anuli, Włoch 
i Francji 

w półfinałach 
Pucharu Davisa

PARYŻ, 13,s. Do półfinału strefy 
europejskiej Pucharu Davisa ra 
Kwalifikowały się |uż zespoły An* 
RH. Francll. i. Włoch.

Anglicy na kortach w Easibnirm 
Pokonali po bardzo zaclę.ei walce 
Chile — 3:2 W ostatnim dniu do« 
R’omva Ayall Anglik Wilson ooko 
b-ti młodego Rodrlqueza — 0:« 8:3 
2'3 a Davies przegrał z Avala —

O.fi. 2 fi;
W Paryżu Francja prowadzi z 

Fumunia - 3.0 w grze oodwdine; 
francuska Grinda - Mollnar 

P kimała Rumunów braci VUlru — 
fi ’ fi;l. fi:4.

Na kunach we Florendi, co 
o *nrh dniach meczu Wloehv oro 
u-id/a t Południowa Afrvka 3:0. w 

e pndwóind para Pietranie]) -
J 16% Corbes® I, Segal*

. (PAP>

■9 RZED kilku dnlamf roz- 
. ■ mawiałem z Wiceprezesem 
PZLA — Janem Mulakiem ra 
temat świetnych wyników nie- 
wijecjyich Bi edmodystansow- 
cóu*. Wyniki ie. (podawaliśmy -nie morna brać

na rekordy 
pod uwagę

rozpoczęciem VI Memoria­
łu im. Janusza Kusoclń- 
skiego, kiedy wiele tysięcy 
widzów zajęło już miejsca 
na trybunach, ą zawodnicy 
rozgrzewali się do pierw­
szych konkurencji. ■ przy­
szła kolejna czwarta juz 
chyba z kolei burza Strugi 
deszczu lunęły z nieba, a 
serie ciągłych błyskawic 
byty dodatkowym elemen­
tem dla tej piekielnej sce­
nerii. Oczywiście wielkie 
zawody diabli wzięli.

przeciwników biegu

re-

użytku.

? swych 
:B” na

go w akcji.
Fot. „PS" E. warmiński

spotykamy s

— Cey pan zna. któregoś zi

ly

powiedział p. Mu-

1500 m? — pytam wysokiego krótko­
wzrocznego chłopca?

— Tylko jednego: mojego rodaka 
Bla'grove‘a. Jutro będę próbował sil 
oa 3.()70 m, B1a*rove natomiast po­
biegnie na 800 m. Nie jestesmv ta­
kimi leniami, jak Derek, który spał 
dziś cały dzień.

Ibbotson protestuje:
— A niby dlaczego miałem dzi^ 

biegać te 1500 m, skoro większość 
moir.b jutrzejszj-ch przeciwników 
na 3.M0 m z Polakami na czele nie 
biegała? Rezerwuję całe siły na ju­
trzejszy bieg.

Zebrała E. Cunge

■ Jan Mulak
. „PS" M. Szymkowskl ;

zawodnikami 
wtedy zobaczymy kto będzie, 
lepszy.

Valentiu Jest bezsprzecznie 
bardzo utalentowanym zawod­
nikiem*. ale me możn-i zapo­
minać. że na-kilka dni przed

Co wytrwalsi. a takich lekko­
atletyka jak się okazuje ma 
bardzo dużo, nie bacząc na to, 
że deszcz bynajmniej nie «a- 
mierza ustać, pozostali na try­
bunach a przed organizatorami 
stanęła konieczność podjęcia 
szybkie) decyzji co robić.

Kiedy deszcz lal jeszcze w 
najlepsze, usłyszeliśmy od prze­
chodzącego ohot, sekretarza ge­
neralnego PZŁA, Zdzisława 
Bllla:

„W Sztokholmie, pogoda była 
idealnie laka sama...a Jednak 
zawody odbvlv sie i Polacy wy­
grywali Zac/vnamv więc".

Za mnment na boisko wkro­
czyli nie tylko porządkowi, ale

Węgier Gyula Zsivotzky pokonał w rzucie młotem rekordzistę 
Europy Kriwonosowa i mistrza Europy Ruta. ? 

'Fot. „PS” E. Warmiński

ników
lak i dodał — Nasi chłopcy po­
kazali Jak Me wyerywa A gdy 
trafi Me okazja i będzie d«bra 
konkurencja, dobra pogoda ł 
gdy ktoś poprowadzi w oUrym 
I rnwnvm tempie — to wtedy 
i rekordy też będą pękały.

.cały sztab działaczy PZLA. któ- _ , 
rzy robili wszystko co w Ich S°n°°.r Inaros wielokrotny .„ 
mocy, aby lako tako doprowa- ^dztsta świata nie ustępuje z 
dzić urządzenia stadionu do PIacu boju. Na zdjęciu widzi- 

' my. BO jak chroni, się przed
deszczem obserwując walkę na 
bieżni,- W niedzielę zobaczymy

W związku z całkowitą zmia­
ną programu Międzynarodo­
wych Zawodów Lekkoatlety'’ 

' nych o Memoriał Janusza Ku-

»-v 
taft

socińsklego, spowodowaną so­
botnią burzą i ulewą, poda jemy 
poniżej oficjalny program II 
dnia zawodów — niedzieli,' 
zwracając jednocześnie uwagę 
wszystkim posiadaczom biletówj 
że konkurencje niedzielne roz- 
poczną się już o godz, 16.00, A. 
oto program minutowy:

16,00 — 400 m ppł (eliminacje) 
— skok w da) kobiet. 
— skok o tyczce
— rzut oszczepem kobiet 

16.15 — 800 mężczyzn, finał B 
16,20 — pchnięcie kula męż­

czyzn
16.25 — 800 m mężczyzn finał

16.35 — 200 m kobiet (oliminj 
16.40— skok wzwyż kobiet 
16.45 — 200 m mę.ie’\-,-n (eli­

minacje) , rzut oszczepem męt.' 
czyzn

16.55 — trój skok
17.10— 400 m ppi, (finalv ® 

i A)
17,25 — 400 m mężefy m, (cli- 

minneje) — pchnięcie Rufy h,
U'!? — sl<oli W5wyż mętcaysR 
17,35 — 800 m kobiet (!in$n ‘ 

m t^ TOin) 
18,05— 300 m kobiet, (fimiły

B i A) 
18,15 -

mężczyzn
18,20 —
18,30 —
18,45 —

$ 200^ m męsezyzn, dina.
A), dyskiem

skok w dal męże^jn 
80 to ppł (hnaR

nały R i A)
400 m mężerym.

Finisz finałowego biepu na 100 metrów. Basi niestety nic udało się (pin rarcm wyarat* 
altćją 5 biegaczek radzieckich Od lewej.' Janiszewska, Krepkina, Itkma, Masłowska. Wpina­

ła Pępowa (na zdjęciu zasłonięta). rot. „ps" e warmiński

To zdjęcie : biegu na 1500 metrów . (
wały się sbbMiiIc sawody. Stawkę

B doskonałe ilnsfnije wtmmM w jakich odbu- 
1 l>ieoa«v prowadii Angbk Miko Blaprore, 

Tot-nlPS" S. Warmiński

19.00 — 
A)

19.15 -
19.20 —

110 m ppi (finały q j

4x100 
4x100

to kobiet
m TOę?.e^'® 

- 8000 to bieg h, 
8000 to bieg glM'Rv $ 

MęTOOriol J, Kusocińsklęg©,

19.25
19,40 —



fRZEGŁAD SPORTOWY

Polonia Bdg bez porażki
na swoim boisku

Szczęśliwe zwycięstwo 1:0
nad „gdańskim murem”

BYDGOSZCZ, 13. 6. (tel. wl.). ime prawego pomocnika i obroń- [ szczanie od pierwszego gn.zdka 
, n rn mC n ~ , «“ci, a następnie miękko do-, prowadzili otwartą, szvbką grę,

Gdańsk l:u (0:0) Bramkę ząo-.sroakował. Naabiegający Nor- która podobała się publiczności, 
był w 62 jnin. M. Norkowski. ;kowski mimo rozpaczliwej obro- ' 

i ny Korynta, Lenca i w ostat-Sędziował Ignaczak z Krakowa. 
Widzów 15 000

. Na szczególne wyróżnienie za- 
I sługiwały składne zagraniai niej fazie Gronowskiego, celnym 

strzałem w róg uzyskał uprag- : -7.— - ----------
(nioną bramkę. Korvnt, Lene i I lamę własnego napadu .
i Gronowski leżąc na ziemi przy- i pomocników. Obrona
i glądali się jak piłka zatrzepota- I gdańszczan grała twardo i bar- 
! ła wśród ogłuszającego ryku I ^zo .sltutecznie. Z przebiegu 
publiczności, w bramce gdań- : calej gry lekką przewagę w po- 

LECHIA: Gronowski, Kusz. SICzan- P" mieli «a^szczanie.
Korynt, Lenc, SzyndUr, Kale- ■ Ta bramka zdobyta została w f Gra jak wspomniałem toczyła

POLONIA: Burchardt. Dzia­
dek, Ronick, Murzyn, Clrkow- 
ski, Gole, Sylwestrzak, Jędrzej­
czak, (Kowalski). M. Norkowski, 
Armknecht, Komasa.

skrzydłowych, 1 dokładne zasi-
przez

ta. Wieczorkowski, Nowicki, momencie, kiedy na zawodni- '«i| w szybkim tempie. Momenta- 
Muslał, Adamczyk, Rogocx, . hach gospodarzy widać już było mi była nawet ostra, ale dosko- 
(Frąckiewicz). . wyraźne zmęczenie bezpardono- । nale prowadzący zawody sędzia

pyą walką, a lechiści przechodzi- 1 Ignaczak zdołał utrzymać pił-
Z ostatniego spotkania rundy i li do niebezpiecznych ataków | warzy obu drużyn w ryzach i 

Wiosennej rozegranego na wła- :coraz łatwiej przedostając się 'nie dopuścił do brutalnych wy- j 
enym boisku, bydgoszczanie | na przedpole Burchardta. i stąpień.
Wyszli obronną ręką, zdobywa- i _ , , . , ... i
jąc dwa cenne punkty. W ten . zdobyciu bramki drużyna ; 
sposób Polonia nie Doniosła do- i BFOg^ska nabrała dodatkowych 
- ” • ■ *• ' i sił i juz do końca meczu broni-

T. Polak

rażki w tegorocznych rozgryw 
kach na swoich „śmieciach” |ła z uporem własnej bramki, a 
potwierdziła, że na własnym ! czasu do czasu nie-
boisku jest zawsze groźna na- o^zpiecznie atakowała bramkę 

. Wet dla najleoszvch drutvn. ; S^sci. Było to o tyle łatwiejsze, 
• ‘ • ze zdenerwowany Korynt
< Gdańszczanie przyjechali nad opuścił swoją normalną pozycję, 
3rdę w gronie licznych kibiców, ] przechodząc do ataku. Srodko- 
którzy dodawali im otuchy do! wy obrońca gości stworzył 
walki. Trzeba stwierdzić, że!wprawdzie kilka nlebezpiecz-

potwierdzi

mecz sobotni należał do naj- j nych sytuacji na przedpolu 
trudniejszych z rozegranych i Burchardta, ale jego koledzy 
przez gospodarzy w tegorocznym Nowicki i Frąckiewicz nie umie- 
eezonie. i li ich wykorzystać. Szczególnie

Od pierwszej do ostatniej 1*1 mlał ?
łninuty gra toczyła się w szyb-imomenty, jednak 
kim tempie, a stale zmieniają- przeszły wysoko lub
ce się akcje podbramkowe trzy- jda.eko od bramki Burchardta, 
mały widzów w napięciu. Zwy- I Bydgoszczanie wśród ogrom- 
cięska bramka zdobyta została ■ nego aplauzu publiczności zeszli 
w 62 min. przez Mariana Nor- jz boiska z zadowolonymi mina- 
kowskiego. Środkowy napastnik : mi ciesząc się z nie byle jakiego 
Polonii otrzymał piłkę na śród- j sukcesu. Trzeba bowiem stwier- 
ku boiska. Naciskany’ przez Ko- | dzifi, że drużyna Łechli zapre- 
rynta posłał ją do Armknechta,; zentowała się w Bydgoszczy z 
który przeszedł po lewej stro- i jak najlepszej strony. Gdań-

Wiśniowska ł Kamiński 
mistrzami Polski w łucznictwie

SOPOT. Zakończyły dę tu mls- 
Tzostwa Polski w łucznlctwie. Mi- 
..trzynią Polski w łącznej klasyfi­
kacji na odległości długie 1 krót-

Emocje TV 
za... 2 tygodnie 

,ęhoclaż wszystkich telewidzów o- 
ezekują jeszcze emocje sportowe w

kie została Wiśniowska (Resovla). 
Wśród mężczyzn triumfował Ka­
miński (Syrena W-wa), ustanawia­
jąc rekord Polski w konkurencji 
Ł-2 AB.

Wyniki ostatniego dnia zawodów.
Kobiety: łącznej punktacji

strzelania na odległość 50 i 30 m 
zwyciężyła. 1. Wiśniowska SlBpkt, 2. 
Świątek (Surma Poznań)' 881 pkt, 
3. Rządeczko (Resovla) 847 pkt. W 
ogólnej punktacji tytuł mistrza ido-

niedzielę z okazji drugiegc 
Międzynarodowych Zawodom

dnia
była Wiśniowska 1712 pkt,

koatle tycznych o Memoriał Janusza 
Kusocinskiego — już dziś zawiada­
miamy o .prawdziwej uczcie, którą 
przygotowuje Telewizja za dwa ty­
godnie.

27 czerwca po południu na ekra­
nach telewizorów zobaczymy pełny 
program pierwszego dnia meczu 
lekkoatletycznego Polska Zachodnia 
r- Rosyjska Federacja.

28 czerwca TV transmitować bę­
dzie najpierw ze Stadionu Śląskie­
go w Chorzowie cały mecz piłkar­
ski Polska — Hiszpania, a następnie 
ze Stadionu Dziesięciolecia — osta­
tnie konkurencje meczu lekkoatle-
tycznego a . Rosyjską
Emocji więc 
„lufcikowym”

wszystkim
nie zabraknie.

Federacją, 
i kibicom

Świątek 1672 pkt, 3. Rządeczko — 
1577 punktów.

Mężczyźni: strzelanie na odle­
głość 50 1 30 m: 1. Kamiński — 
1104 pkt, 2. Góral (Boruta Zgierz) 
1034 pkt, 3. Mazurek (Energetyk 
Kraków) 1022 pkt. Mistrzem Polski, 
a zarazem nowym rekordzistą w 
konkurencji Ł-2* AB został Kamiń­
ski 2011 pkt, 2. Dominikowski (Spo­
łem Łódź) 1795 pkt, 3. Bajko (Ener­
getyk) 1780 pkt.

Mistrzostwa sopockie stały na do­
brym poziomie. Rewelacyjną formę 
zademonstrował Kamiński, ustana­
wiając 4 rekordy Polski. Pociesza­
jącym objawem Jest również po­
wrót do formy byłej mistrzyni 
świata Wiśniowskiej

(PAP)

Górnik prowadzi
w Pucharze PZS
FINAŁOWY turniej nermlerxy 

o puchar PZS rozpoczął się od 
Tiiespodzianek. We florecie kobiet, 
miałr startować 3 drużyny: Górnik 
Katowice, Kolejarz Wrocław 1 
Gwardia W-wa. Ponieważ Kolejarz 
miał w programie wyjazd do NRD 
na „Dni Kolejarza”, zarząd PZS po­
stanowił dopuścić do turnieju drugi 
zespól półfinału — Włókniarza 
Szczecin. A w sobotę na planszy 
Legii stawiły się 4 drużyny. Kole- 
jarki nie wyjechały, gdyż nie otrzy­
mały na czas paszportów. Orgam- 
zatorzy dopuścili więc wszystkie 
cztery drużyny, ale zmienili regula­
min, ~ polecając walczyć systemem 
pucharowym. Przeciw tej . decyzj 
zaprotestował Kolejarz, który tra­
fił na silny zespół Górnika, co w 
praktyce równało się zajęciu ostat­
niego* miejsca i wycofał się z tur­
nieju. W rezultacie więc walczyły 
3 zespoły.

Turniej odbywający się PW zu­
pełnie pustej sali, i nieustannym 
psuciu' się broni» nie sprawiał wra­
żenia centralnej imprezy szermier­
czej. Raził brak członków zarządu 
związku — fundatora Pucharu.

Floret kobiet wygrały zdecydowa­
nie zawodniczki katowickiego Gór­
nika przed Włókniarzem szczecin i 
Gwardią W-wa.

Wvnikl: Górnik — Gwardia 11:5. 
Funktv dla Górnika — Pawlasowa 
4 Julito 3, Kaczmarczyk 1 Adam- 
ezvk po 2; dla Gwardii — Pawłow-

aka 1 Piątkowska po 2, Bogucka 1, 
Andrzejewska 0. Górnik — Włók­
niarz 12:4. Dla GórnikaKaczmar­
czyk 4, Julito i Pawlasowa po 3, A- 
damczyk 2, dla włókniarza — Ko­
strzewa, Szymczyk, Trzebuchowska 
i Dobrodziej po 1. Włókniarz — 
Gwardia 12:4. Dla Włókniarza — 
Dobrodziej 4, Trzebuchowska, Ko­
strzewa po 3, Szymczak 2; dla 
Gwardii — Pawłowska 2, Piątkow­
ska i Bogucka po 1, Andrzejewska 0.

We florecie mężczyzn triumfowa­
ła warszawska Legia przed Górni-
kiem Katowice Włókniarzem
Szczecin.

Wyniki: Legia — Włókniarz 12:4. 
Dla Legii — Nlelaba 1 Kiss-Orski 
po 4, Szrejder 3, Różycki 1; dla 
Włókniarza — Każmierskl 2, Piąt­
kowski 1 Wilhelm po 1, Lipoman 0. 
Górnik — Włókniarz 12:4. Dla Gór­
nika — Reychman 1 Rydz po 4. Pa­
wlas 1 Zimoch po 2; dla Włókniarza 
— Piątkowzkl i Każmierskl, Lipo­
man 1 Wilhelm po 1. Legia — Gór­
nik 11:5. Dla Legii — Nlelaba Kiss- 
Orskl 1 Piątkowski po 3, Szrejder 
2; dla Górnika — Rydz 3. Zimoch 1 
Reychman po 1, Pawlas 0.

Po pierwszym dniu w punktacji 
Pucharu prowadzi Górnik — 8 pkt, 
przed Legią — 5 pkt., Włókniarzem 
— 4 pkt.. I Gwardią W-wa — 1 pkt.

W niedzielę dokończenie turnieju. 
W godz. 9 — 11 szpada, w godz. 18 
— 20 szabla.

I Najlepszy pięściarz młodzieżowej drużyny Włoch „ciężki" Gior- 
gio Maśthegin w towarzystwie trenera Natalino Rea.

' Fot. ..PS" M. Szymkowskl

NA BOISKACH
II ligi piłkarskiej
Zawisza coraz lepszy

GDAŃSK, 13.« (tel. wl.). Bolonia 
Gdańsk — Zawlua Bydgoiaea 0:2 
(0:0), Bramki zdobyli w 89 min. 
Kwiatkowski lwa Rembecki. Sę­
dziował Idziklewlcz z Krakowa. Wi­
dzów ok. 3 tys.

WARTA: Konieczka, Anioła, Sta­
niszewski, Chudy, Sadlowski, Książ- 
kiewicz, Radzlńskl, Kazmucha, Go- 
stydski (Wieczorek), Łuczak, Mu- 
sial.

SLĄSK: Skrzypczak, Cleszowiec, 
Urbańczyk, Manowski, Marks, Za­
lewski, Dzierżą, Krawiarz, Jurec­
ki, Kowalski, Markiewicz.

całej siły na bramkę. Leżący He- 
luszka był bezradny.

W zespole zwycięzców na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużył będący w 
doskonałej formie Pajor a obok 
niego stoper Grzywocz i pomocnik 
Krzyżanowski. Wśród zawodników 
Szombierek pierwsze skrzypce poza 
Krasówką grali obrońcy Działacz i 
Ekiert.

Warszawa Berlin Praga Lucerna

BOKSERSKIE

kłopoty
wczoraj, dziś i jutro

C UKCESY odniesione prze” 
naszych pięściarzy w Lucer­

nie są nadal tematem żywej dy­
skusji. Nadal ludzie nie mogą 
uzmysłowić sobie dlaczego po­
wrót byl taki triumfalny, jeśli 
przy odlocie do Lucerny nastro­
je wcale nie wskazywały na to, 
iż boks polski odniesie tak wiel­
ki triumf. I

Niektórzy zaczynają podejrze­
wać, iż poziom byl niższy, ani"; 
żeli w Pradze. Berlinie, lub1

Bvł to takfa p!erw«zy pop!» ple-1 wygraliśmy je nie przypadki,m, m» 
fciarzv NRD, Rumunii, zarazem | lukiem.
pierwszy krok zmierzchu potęgi | nk„,io teszeze ra? 1“ Francji, Irlandii, Włoch, Węgier Okazało »ię jeszcze raz r. p ..
i kilku innyeh pańłtw. które w ; sc‘arze nasi po soncn n. er 
pierwszych latach powojennych od . “ za..,,s/e' 'a e . •

pierwszorzędną rolę. । z walki na waike
Był to więc turniej pod wieloma; porniejsi psychicznie. Muzę wiatn.» 

względami historyczny. Zapocząt- ; dlatego, że nikt Da nich nie l<-zv< 
kował nową erę w boksie, erę, w jako na inumfalorow, mo/p di», 
której na czoło wysunęły się Pol-i tego, że sami nie byli już ut V pm. 
ska, ZSRR 1 NRF. Te państwa od ni i buńczuczni, że musteh pri. 
lat kroczą w czołówce j nadają pie-, wie na nowo zdobywać to, ro 
ściarstwu europejskiemu wyraz ’ dys przebojem posiedli, ogromna 
i kierunki. Turniej warszawski rutyna pomogła im, a dobra uk.-i*
urzekał właśnie tymi nowościami, jeszcze raz me dała się zaskoczę 
był symbolem odrodzenia boksu młodości.

.___,__ amatorskiego na starym kontynen-Marszawie. Naprawdę trudno. c,e_ B^.| też jak wiemy ogrom 
mi powiedzieć, czy poziom w i nym przeżyciem dla wszystkich. 
Warszawie był wyższy niż w
Lucernie, bo przecież wszyscy 
obserwowaliśmy ten turniej jak 
zahypnotyzowani. przecież by­
liśmy tak urzeczeni wspaniały­
mi zwycięstwami naszych bok­
serów, że trudno doprawdy po­
wiedzieć, czy istotnie turniej 
warszawski pobił poziomem 
wszystkie, które odbyły się 
przedtem i później. W towarzy­
stwie kolegów zastanawialiśmy 
się nad tym wielokrotnie.

Czy warto iyć?
Wychodząc po ostatnim gongu z 

hali Gwardii zastanawialiśmy się, 
czy kiedykolwiek przeżyjemy taki 
sukces* co będzie z naszym bok­
sem jeśli nie powtórzy osiągnię­
cia warszawskiego.

Pewlerf polski dziennikarz prze 
bywający stale na obczyźnie, żar­
tobliwie doradzał nam popełnienie! 
samobójstwa po warszawskiej vic-।

Stary bokser I może.
Niektórzy fachowcy oe*-n.s 

turniej z różnych perspek r, w r 
wią się tym, iż wielu misirro-

ze na’ Olimpie
za rnaio jest świeże 
świadczyć o upadku 
skiego.

Nie zapominajmy, 
świecie zapanowała

boksu ama.of.

zacja, gdzie niegdzie
pewna

. _ . _ _ i, Tym razem Warta zagrała lepiej,
POLONIA: Fapxotnr, Kurpanik, mOgła nawet mecz wygrać. Nieste- 

Kula, Kobyliński, Spionek» Cirkow- ly na skutek slabeY dyspozycji 
Gronowski, strzałowej napastników 1 tym ra­

zem zeszła z boiska pokonana, Z 
drugiej strony do porażki przyczy­
nił się moim zdaniem błąd taktycz­
ny trenera, który za młodego do­
brze spisującego się Gostyńskiego, 
wstawił po przerwie Wieczorka

Mańka, Pawłowski.

Niespodzianka 
w Rzeszowie

ZAWISZA: Rosiński, Kremplew- 
aki, Kwiatkowski, Jarząbek, Bień, 
kowski. Góral, Typek, Waligóra. 
Pudłowski, Heldt, Rembecki.

Zawisza zupełnie zasłużenie wy­
wiózł z Gdańska dwa punkty, będąc 
drużyną w ogólnym przekroju spo­
tkania lepszą od gospodarzy. Druży­
na wojskowych miała zdecydowaną 
przewagę w polu również i w pier­
wszej połowie, jednak napastnicy 
jej nie potrafili zdobyć się na bar­
dziej zdecydowane akcje, podczas 
gdy atak gdańszczan grał w tym o- 
kresie nieźle i kilkakrotnie miał o- 
kazję-do zdobycia bramek.

PÓ.przerwie Zawisza<'Męzął:;grąć; 
bafdżićj' energicznie, bramki” jednalc 
zdobył w dość przypadkowy sposób. 
Po prostu w obu wypadkach strzały 
wolne oddawane z pobliża linii pola 
karnego wpadały do bramki z winy 
źle ustawionego bramkarza Polonii 
Paprotnego. W pierwszym wypadku 
bramkarz gospodaizy Uczył na to, 
że piłka ominie bramkę a w drugim 
interweniował za późno.

R. Stanowskl

Lider „północy" 
zdobywa dalsze punkty

TORUŃ 13,6. (tel. wl.). Pomorzanin 
Toruń — Odra Opole 0:1 (0:0). Bram­
kę zdoifył w 70 min Popluc. Sędzio­
wał Banuoiuk ze Śląska. Widzów 
4.000.

POMORZANIN: Saja, Sitko, Wa- 
kareey, Pulczyński, Jaroszewicz, 
(Zieliński II)» Ksobiak, Adamski, 
Zieliński I» Szulc, cirkowski, Sikor­
ski.

ODKA: Kścluk, Stroclak, Prudlo, 
Wrzos, Popluć, Blaut, Prasek, Jarek, 
Klik,' Stemplowskl, Bania

Odra odniosła w pełni zasłużone 
zwycięstwo, będąc zespołem pod 
każdym względem lepszym, Trzdbz 
przyznać, źe gra opolan szczególnie 
w pierwszej połowie podobała się 
publiczności toruńskiej. W pierwszej 
połowie goście zaryglowali całkowi­
cie toruńczyków 1 zmusili ich do 
obrony własnej bramki.

Pomorzanin bronił się bardzo am­
bitnie, a szczególnie doskonalą for­
mą wyróżnił się brawurowo bronią- 
cv bramkarz gospodarzy Saja. Po 
przerwie przez pierwsze 15 minut 
gospodarze przeszli do ataku, Jed­
nak nieskoordynowane akcje nie zo­
stały wykończone przez napastni­
ków.

W 70 min. Jarek rzut wolny kie­
ruje na bramkę Pomorzanina. Saja 
wybiega, mija się z piłką, co wy­
korzystuje nadbiegający Popluć I 
zdobywa bramkę.

Gospodarze mieli okazję również 
do uzyskania bramki, jednak Sikor­
ski w 65 min, będąc w odległości 15 
metrów pod bramką Kścluka strzelił 
ponad poprzeczkę,

W drużynie Pomorzanina dobrze 
w tym meczu zagrały formacje de­
fensywne, U gości trudno kogokol­
wiek wyróżnić, wszyscy zagrali do­
brze.

Technika góruje 
w Poznaniu

FOZNAW, U.ś. (teł. wl.) Warta 
Focnań — flląąk Wrocław 1:1 (1:1). 
Bramki dla Sląaka adobyl walu 
8» min. Markiewicz. Dla Warty w 35 
Kazmucha Sędziował Buezek (Kiel­
ce). Widzów ponad 5 tyi.

FLESZE i RIPOSTY
UDZIAŁ w turnieju «zermierczym 

o puchar PZS hył ostatnim 
Wtartem Lidii PAWŁOWSKIEJ w 
bieżącym roku. W sobotę 13 czerw­
ca odbył się w kościele Wizytek w 
■Warszawie ślub p. Lidii z p. Jac­
kiem CIIWĘDORZEWSKIM a po 
ślubie nasza czołowa zawodniczka 
zamierza poświęcić kilka miesięcy 
żvciu rodzinnemu. Ale zapowiedzia­
ła. że wróci i Jeszcze pokażę...

Młodej parze sto lat szczęścia ży- 
rzv w Imieniu Czytelników 1 wła­
snym redakcja „Przeglądu Sporto­
wego”, 
JERZY WOJCIECHOWSKI zrezyg­

nował z wyjazdu na „Dni Koleja­
rza" do NRD wraz zc swoją dru­
żyną (Kolejarz Wrocław), gdyż 
pragnął zdać egzaminy, aby mógł 
wziąć udział w obozie przed ml- 
plrznstw.imi świata, W POLSCE działa ~ aparatów 

floretowych, produkcji Inż.
Jfarteusza FUKTAŁY z katowickiego

Górnik». Aparaty funkcjonują nu- 
komicle. Dlaczego więc aparatów 
jest tylko 7 f

— Trudno a częściami — oparł 
Inż. Fuktila. — A P«z* tym... «J- 

cle mi możliwość sprzedaży tych 
aparatćw, to będę robił. Jeszcze 
lepsze.

Chyba takie możliwości się znaj­
dą. GKKF powinien pomće.

NA turniej klasyfikacyjny ,.R" 
w Łodzi nie stawiło się aż ł wy­

znaczonych sędziów.

KTO wie czy trenerzy wytypowa­
ni przez PZS wyjadą do Buda­

pesztu, by obserwować mistrzostwa 
świata 1 czegoś się nauczyć. Trene­
rzy są gotowi, zarząd PZS niestety 
nie. Dvr. Sjiorls-Tourlśtu czeka na 
pismo zarządu r.wlązku 1 nie wie, co 
robić.

Jeśli wyjazd nla dojdzie do akut- 
ku, będzie |o 1 nieuka? mHdzyna- ■

rodowy kontakt nermloreiy 
ostatnim czule.
JEDEN z sędziów wyznaczony 

na sześclomecz sam muzlał sobla 
kupić bilet. Bo nie dostał, a w 
kasie nie wymieniali.

ORGANIZACJA Pucharu PZS: 
wyznaczeni sędziowie otrzymali 

w terminie zawiadomienia. Z do­
piskiem: „Kwatery proszę sobie za­
łatwić we własnym zakresie”, sę­
dziowie zrezygnowali.

JEST nadzieja, że nareszcie będą 
filmować wnlki naszych szermie­

rzy na mistrzostwach świata. W 
związku z tym jeden z trenerów 
proponuje, by zabrać aparat już na 
obóz w Chylicach, fllmownć ostre 
sparringt. z crego byłaby duża ko- 
tzyść szkoleniową. A przyszły ope­
rator zdobyłby konieczną rutynę. 
Brawo! Tylko propozycję trzeba
wcielić w czyn. I

grającego prawie zawsze słabo 
Przy utracie drugiej bramki nie beż 
winy był również prawy obrońca 
Anioła Jak 1 bramkarz Konieczka, 
który żle ustawił się do dalekiego 
strzału Markiewicza. Tym niemniej 
stwierdzić trzeba, że Śląsk byl dru­
żyną lepszą technicznie a jego za­
wodnicy wyraźnie górowali nad 
swymi przeciwnikami. Drużyna go­
ści nie miała specjalnie słabych 
punktów, a w ostatnich minutach 
spodziewając się naporu gospodarzy 
wzmocniła defensywę 1 zaczęła grać 
na .rzas, by wywieźć 2 pUnkty z 
Poznania.

RZESZÓW, 13.6 ‘(tel. wl.) Stal Rze­
szów — Unia Tarnów 3:1 (0:0). 
Bramki zdobyli dla Stall w 56 min. 
Matyszczak, 63 Pilarski, 69 Pilarski, 
dla Unii w 73 min. Czernecki. Sę­
dziował Kasprzak. (Warszawa). Wi­
dzów 8 tys.

STAL: Majcher, Wlzerkaniuk, My- 
śliwczyk, Skiba. Hojko, Zieliński, 
Świerk, Pilarski, Matyszczak. Po­
świat, Wiśniewski.

UNIA: Czekanowskl, Tyłiszczak, 
Białas, Kuciewicz, Guzv, Nowak, 
Witek, Czernecki, Palemba, Dubiel, 
Spodzieja,

B. Olechowski

Krasówka 
wrócił na boisko 

ale Szombierki 
przegrały z Wawelem
BYTOM, 13. 8. (tel. wl.). Szombier­

ki Bytom — Wawel Kraków 0:1 (0:0). 
Bramkę w 71 min. zdobył Szola. 
Sędziował Michalewzkl a Lublina. 
Widzów ok. 2 tys.

SZOMBIERKI: Heluszka, Ekert, 
Działach, Kokot, Sociera, Peszke, 
Kuczera, Sobek, Poloczek, Krasów- 
ka, Slązek.

WAWEL: Pajor, Krementowskl, 
Grzywocz, Kołodziejczyk, Krzyża­
nowski, Grabowski, Słysz, Szola, 
Piotrowski, Wójcik» Danielewski.

Po dwu latach pauzowania mu- 
siał wrócić na boisko, by ratować 
swój zespół zasłużony piłkarz 
Szombierek Krasówka. Jego występ 
należy uważać za jak najbardziej 
udany. Grał jak za dawnych do­
brych lat, szczególnie w drugiej 
części zawodów, kiedy zmienił swą 
dawną pozycję łącznika na kierow­
nika ataku. Szombierki, którym 
udział w zawodach Krasówki dodał 
ducha zagrał jeden ze swych naj­
lepszych meczów. Atak za atakiem 
sunął na bramkę Wawelu i gospo­
darze odnieśliby bardzo wysokie 
zwycięstwo gdyby... Krasówce wy­
chodziły strzały, a jego koledzy w 
ataku lepiej nastawili celownik.

Wawel branil się bardzo dobrze i 
z przebojów niepokoił bramkę He- 
luszkl. jedna z takich akcji przy­
niosła im nieoczekiwane zwycię­
stwo, Po solowym raldzle Słyszą 
piłka wyszła na róg 1 egzekutor 
rzutu Słysz miękkim strzałem posłał 
Ją tuż nad bramkę. Heliiszka był 
na posterunku lecz wypiąstkowal 
piłkę tak nieszczęśliwie, że znalazła 
się ona pod nogami Szoll, który 
nie namyślając się wcale kropnął z

Rzeszowską Stal pomściła dotych­
czasowe niepowodzeńie .Il-llgowcóW 
rzeszowskich," Którzy’ w’“pojedyn­
kach z Unią Tarnów ponieśli trzy 
porażki. Sobotniego meczu nie 
można wprawdzie nazwać ładnym 
widowiskiem, bowiem była to ty­
powa walka o zwycięstwo 1 punkty, 
ale sukces rzeszowian jest zasłu­
żony.

W pierwszej połowie gra bvla 
wyrównana, przy czym bardziej 
niebezpieczne były akcje ofensyw­
ne gości. Po zmianie pól tarno­
wianie zostali zepchnięci do defen­
sywy, 30-minutowej napór gospoda­
rzy uwieńczony został bowiem 
trzema efektywnymi bramkami za­
pewniającymi rzeszowianom zwy­
cięstwo.

W zespole gości wyróżnić należy 
bramkarza Czekanowskiego, który 
uchronił drużynę od wyższej poraż­
ki oraz Tyliszczaka 1 Czarneckiego. 
W drużynie zwycięzców na pochwa­
lę zasłużyli Skiba, Zieliński 1 Pilar­
ski.

A. Kosiorowski

Znamy już 
7 reprezentantów 

Hiszpanii 
na mecz z Polskę
MADRYT. Jak podaje AFP w Ma­

drycie powołano definitywnie 
pierwszych 7 reprezentantów Hisz­
panii na mecz o Puchar Narodów 
z Polską w Chorzowie, 28 tom. Ty­
mi pierwszymi wybrańcami głów­
nego selekcjonera hiszpańskiego p. 
Meana są trzej słynni zawodnicy 
Realu Madryt, prawy obrońca 
MARQUITOS oraz środkowy napa­
stnik DI STEFANO 1 lewoskrzydło- 
wy GENTO. Dalsi czterej reprezen­
tanci to zawodnicy zeszłorocznego 
mistrza Hiszpanii Atletico Madryt 
— bramkarz PAZOS, prawy po­
mocnik CHUZO oraz lewa strona 
ataku PE1RO 1 COLLAR. (PAP)

„Warszawa" 
naszych marzeń

Turniej warszawski ma wielu 
obrońców. Wielu dziennikarzy, fa­
chowców bokserskich twierdź, że 
Jednak w Warszawie poziom byl 
najwyższy. Może na fakt ten wpły­
wają takie elementy jak mniejsza 
nieco liczba startujących pięścia­
rzy, przez co odpadło wiele słabyeh 
walk eliminacyjnych. Takie poje­
dynki Jak Jengibarian — Antkie- 
wież, Tischln — Papp, Drogosz — 
Miednow, Stefaniuk — Stiepanow, 
stlepanow — McNaiUy wpłynęły 
na ten sąd.

Moim skromnym zdaniem turniej 
warszawski byl bardzo interesujący. 
Byl to pierwszy turniej w którym 
do głosu doszły nowe potęgi bok­
serskie jak Polska 1 ZSHR. Wpraw­
dzie Polska zdobyła Już po wojnie 
dwa tytuły mistrzowskie, ale były 
to osiągnięcia sporadyczne, W War­
szawie narodził się wspaniały team, 
wykwit wielu lat usilnej pracy pol­
skich trenerów, którym przewodzi­
li Stamm 1 Szydło, a ZSRR z miej­
sca uplasował się w czołówce.

„ .Dekoracja - 
miśtrzów pięści

W sobotę w południe przewodni­
czący GKKF, Włodzimierz Reczek 
przyjął u siebie siedmiu naszych 
bohaterów bokserskich mistrzostw 
Europy z Lucerny: Jerzego Adam­
skiego, Leszka Drogosza, Zbigniewa 
Pietrzykowskiego, Henryka Damp- 
ca, Tadeusza Walaska, Zygmunta 
Zawadzkiego 1 Władysława Jędrze­
jewskiego oraz z kierownictwa — 
wiceprzewodniczącego PZB Hiero­
nima Mrozowskiego, kapitana PZB 
Stanisława Cendrowsklego, sekre­
tarza generalnego PZB Stanisława 
Czupersklego oraz trenerów — Fe­
liksa Stamma 1 Pawła Szydłę.

W czasie miłego spotkania od­
stąpiono od tradycyjnej lampki 
wina, częstując zebranych szkla­
neczką soku z ciasteczkami. Prze­
wodniczący GKKF WL Reczek rax 
jeszcze serdecznie podziękował 
wszystkim za szwajcarskie sukcesy 
i następnie udekorował naszych mi­
strzów pięści medalami „Za wy­
bitne osiągnięcia sportowe”.

Złote medale otrzymali trzej mi­
strzowie Europy — Jerzy Adamski» 
Leszek Drogosz 1 Zbigniew Piętrzy-
kowiki, irebrne dwaj wlcemi-
strzowle Europy — Henryk Dampc 
1 Taóeusi Walaiek, a braaowe — 
zdobywcy trzecich mlejac — Zyę- 
munt Zawadzki 1 Władyalaw Ję­
drzejewski.

Wrzystklch gorących aympatyków 
plęśclarstwa informujemy, źe w nie. 
dzielę u hm. o godz. 11 rano na 
Torwarze prked międzypaństwo­
wym spotkaniem reprezentacji 
młodzieżowych Polski 1 wioch, ńa-
sza 
nie

lucerneńska siódemka zosta- 
przedstawlona publiczności.

Trzej mistriowic Europy tu bokslo na rok. mth Leszek Drogosz, Zblpnlcw PielttukowsM i Je. 
- ' pV AdamiM „pod medalami", „p>” ł( w»mh\»w

gdz.e inaziej, przymusowa.
zachodnie z V lochami na czele n,e 

_______ _____ . _________... ... puszczają swoich młodych p.ęsr.a- 
torii.______________________________ I rzy na zawodostwo przed oiim-
- Przecież Jul ul. warto tyć, 

?Xh iSćcwów/jT^d’ Pylika 

«“jednym*1 turniejm 1U n,ed*11,tow i chcą z mch rezydować.
, w.._ I Ale powstała taka sytuacja :lNie popełniliśmy samobójstwa, wielu dorosłych pięściarzy z xg» 

ale wyprawa w dwa lata później doi Polski. ZSRR. Rumunii Wioch’ < a- 
Berllna odbywała się pod znakiem . le obraca się w medalowym io v< 
wielkiego zdenerwowania. Czy na rzystwie. Dlaczego? Po prostu dla. 
prawdę potrafimy obronić pozycję tego, że są oni naprawdę dobrzy 
wywalczoną w Warszawie, czy się że osiągnęli wysoką klasę popartą 
nie skompromitujemy przed śwla-, w dodatku ogromną rutyną, z la­
tem? । kim bokserem nowicjusz w turni».

Pod presją słowy
Każda porażka Polaka w pierw* 

szych dniach turnieju była praw­
dziwą tragedią. Co silniejsi nerwo­
wo starali się uspokajać kolegów, 
kierownictwo ekipy, a nawet sa­
mych bokserów» twierdząc, że do 
rażka to rzecz ludzka. Ale nawei . 
ci realiści denerwowali się gdy po 
kolei odpadali Niedźwiedzki, Węg-: 
rzyniak, Grzelak, Piórkowski. So- ; 
czewiński, Ponanta, Kukier, Kontr ! 
downy Ponanty, Grzelaka i Węgrzy- ■ 
niaka omal nie przyprawiły nas o 
atak serca.

— Polak zamroczony. Polak na 
deskach, Polak odesłany do naroż 
nika przed czasem, to nie do przy­
jęcia, nie do wiary. Ale jakoś 
udało się zdobyć trzy tytuły j ho­
nor został uratowany.
I wówczas cztery lata temu tak­

ie zastanawialiśmy się, czy turfflej 
berliński .. był; lepszy rod wwązaw- 
skiego. Ja twierdziłem, że był lep­
szy, niektórzy koledzy nie zgadzali 
się ze mną. Rzecz gustu. Mnie się 
wydawało, że Drogosz był w Berli 
nie o klasę lepszy, niż w Warsza­
wie. nie mówiąc już o Pietrzykow­
skim, że Stefaniuk był co najmniej ■

ju ma niezwykle trudną przepra­
wę 1 musi być, albo talentem 
najczystszej wody, albo zdarzy ma 
się trafić na słabszy dzień rutyno­
wanego przeciwnika, by mógi i mm 
wygrać. Cudów nie ma.

przed'.awia sytuacja. Czy i 
twn ;est przejść nowemu u-z- 
vanerr.u pięściarzowi przez rue 
•anych utytułowanych rywa.;

Benefisowy rok
Tak samo jeit na mlstrzosł^ Kh 

Europy. Niech sceptycy znajdą ryw 
wala dla Pietrzykowskiego, Hnm* 
berga. Jengibariana i Drogosza. Czy 
dlatego nie ma dla nich następco-A-, 
że w boksie europejskim panine 
bezrybie? Nie. ale poprosiu dla­
tego, że ci bokserzy osiągnęli faM 
wysoką klasę, iż naprawdę trudną
-ii pokonać.

Co chwila byłem nagabywany w 
Lucernie.’’pr?ez ludri. Aviezanyrh 
z--boksem ‘■zawodov. vm. bv pośred­
niczyć w pertraktacjach nuQri’y 
mi, a Pietrzykowskim w ^nraw e 
przejścia Zbyszka na mvadnMxvo.
Oferowali takie
Pappowi. Będzie miesrl ał w kra.”i.

-------  — -------------- ------ --- ---------- , się da. Wprawdzie dalecr :• 
tak dobry jak przed dwoma laty ' od tego, by namawiać Pietr 
ale muszę przyznać, że reszta dru-1 skiego na przejście do ohozr 
żyny nie była tak dobra, a może dowego I on sam także o tżyny nie była tak dobra, a może
tylko nie była tak dobrze przygo­
towana psychicznie.

A więc wydaje ml się, że w Ber­
linie poziom był równy warszaw-

myśli, ale warto przytoczyć w»> 
mówiący fakt. Patałachom r.:e pro­
ponuje się takich warunków.

r-------- .... _------- ., ------------ Zresztą cl sami ludzie oblt-yr»”
skiemu, albo minimalnie lepszy.! się na samą mvśl przeciągnięcia tr 
Natomiast z całą stanowczością zawodostwo Jengibai lana se a­całą
można stwierdzić, że turniej praski 
byl o wiele słabszy od warszaw­
skiego 1 berlińskiego. To była naj­
większa baissa boksu europejskiego.

Nie to ładne, co ładne.

mowa I Maeki. Nie jest r. tym bo­
ksem amatorskim tak źle.

Zresztą wszystkich, którzy się 
martwią, iż te same nazwiska

Ale o dziwo, o tym turnieju bę­
dziemy także mówić ciepło i z 
uznaniem, bo w Pradze zmartwych­
wstało nasze zaufanie do polskiego 
pięściarstwa. Po olimpijskich ba­
tach wywalczyliśmy w Pradze dru­
gie miejsce według nieoficjalnej 
klasyfikacji. To było najbardziej 
krzepiące. A że walki były słabe, 
że po Francji generalną „wysiad­
kę” zrobiła ojczyzna boksu — An­
glia, to nikogo specjalnie nie ob­
chodziło. I słusznie. Najważniejsze 
było powtórne zdobycie kredytu, 
a dla pięściarstwa w kraju.

powtarzają się na liście 
strzów mogę pocieszyć, i;

mi- 
ro’<

.a w Lucernie?
I teraz odpowiedź na ostatnie------- —,— „„„ ... py­

tanie. Czy na turnieju lucerneń- 
>kim był poziom wyższy niż w
Pradze, Berlinie i Warszawleł

Po pierwszych dwóch dniach wy­
dawało aię, że będziemy znów 
świadkami dalszego obniżania się 
poziomu boksu amatorskiego. Wła­
ściwie jednak. Już wieczorne walki 
drugiego dnia uspokoiły nas. Na 
żadnych mistrzostwach nie było na 
przykład tak wspaniałych poledyn- 
ków w wadze ciężkiej Jak właśnie 
w Lucernie, nigdy nie była tak 
wspaniale obsadzona waga półcięż­
ka, niewiele widzieliśmy takich no- 
jedynków w dotychczas przepro­
wadzonych mistrzostwach, Jak mię­
dzy Behrendtem i Satronowern w 
wadze piórkowej, W ćwierćfinałach 
i półfinałach było bardzo mało 
walk słabych, a wiele doskonałych

Przede wszystkim obserwowaliś­
my w Lucernie nawrót do boksu 
estetycznego, dążenie do taktyczne­
go rozgrywania walki. Brutalna si­
ła była w odwrocie, a jej czołowi 
FTaedatawlciele Jak np. Lines su­
rowo oceniani przez sędziów, tych 
samych, którzy w Melbourne pre­
ferowali boki allowy,

Wydaje ml aię, że znam tajem­
nicę takiego podejścia do walk ze 
strony sędziów, ale nie ehetałbym 
o niej teraz pisać, bo po pierwsze 
musiałbym pisać o ludziach, którzy 
albo odeszli od boksu, albo co gor­
sza, już nie tyją, A przecież n 
nieobecnych należy mówić albo do­
brze, albo wcal«.

1960 jest ostateczną metą <^a 
sław ostatnich lat. I znów po­
jawią się nowe talenty, których 
nazwiska spotkamy w Belgra­
dzie, Lipsku, Tokio jszcze na 
jednych mistrzostwach Europy 
i znów odejdą i znów’ przyjdą 
inni, a nasi synowie, jeśli zaj­
mować się będą dziennikar- 
stw’em sportowym, staną przed 
tymi samymi problemarci 
przed którymi my teraz stoimy. 
Byle musieli w ciągu roku 
mniej łez wylewać na opiesza­
łość mistrzów ich czasów w tre­
ningu, byle nie musieli tak, jak 
my czasami przechodzić od 
czarnej rozpaczy do wybuchów 
radości. To bardzo szkodzi na 
serce.

Jerzy ZmarzUk

Zwycięstwo bokserów 
bydgoskiej Brdy w NRD

LIPSK, Wobec 2.5 tysiąca n 
odbyło się w Lipsku mledn-v*** 
dowę spotkanie bokserska 
Brda Bydgoszcz — Lokom1'* 
Lipsk. Zwyciężyli Polacy u:' w * 
nlkl walk w kolejności od rwv*5 
do ciężkiej (na pierwszym 
Polacy): Kujawą wypunktować 
lela, Wiśniewski przegrał : V 
lerem, Radtke zremisował » Klut* 
DeActyk znokautował w i 
Dummera, Walczak przegrał • f*' 
termannem, Kunze pokonał 
Kucharski prregrał z Rrahanntcra, 
Planutis zremisował r. Kune*c^" 
akim, Kulpa znokautował w : 
chi Kinhorna, a Kiecrkowsk; 
misował ą Jentachem. (PAP'

Powtórny renesans?

„PRZEGLĄD SRORTOWY” 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA” 
R«d«qu]ą Kol«qtum w ikl»<W” 

Grieęot-ą Aląkaandrowlca (?»<<'»• 
t»r» red,), Lech Cerqow»kl, Edwą™ 
Strselecld (redaktor naczelny! "u 
told Szeremeta (sekretarz 'rettxiiM ««(«inne 1 .....

Jednym łlowem turniej lucerneń-; Jerry Zmarxllk U-c» n«cr, 
»kl ocenlnm wy»nko. wydnje ml lorą)

'J. 'ym ml* Telefonyi centr*!* 84541 l S*5*5
US1 ! 9,^ .berpotrednle — Reósióbż
lu’ ?''ro-1 Nncrelny i Sekretariat - 891’4ple. Byle tylko te tendencje, które «•<——•<«*». 
p*now*ly w Lucernie łdotaly ,ię 
także utr»ym»« w Rtymle, hyle In- 
w»«J* «ędżlów pw»europej»klch nie 
poptuta dohrej roboty » Lucerny,

Bardzo poważna, a nawet decydu-" lintei uwyuu* r*
lata rola może w tej sprawie ode- odpowiada, 
praż nasa repretentant w A1BA, Prenumei

uhlcfih» । «itiFiarmi « 
Seliretarte Rudąbcó 8S004 Dr1’’ 
Informacll 88106, Dual lagra"”'»' 
ny 89668 Redaktor NwiOT 
prty|mu|e w dni powstedme * 
qodt, 13 — 13

1« treść oglosteń redaMja o*

«rań naw repmentant w MBA, Prenumeraty krajową
P»n Lhowski, któiy Jako wl-; wsiystkla ui»,dy poestow* ' i1'”” 
cepracwodnlcaacy federacji jest , nos»». Prenumerat» jaqramf»”» 
odpowiedzialny właściwie ra kle- l «PS” — Przedsiębiorstwo Kow; 
runkl boksu amatorskiego na swie- i laśtt Wydawnictw lagramw”ytn 
cle, a Jesrcre bardalej aa nastawia- I nRweh", Dtlal Eksportu, W-wa 
nie sedaiów, ntateco tei ri wmuuw. Wllcia 48, Cena prenumerat» -

I kraju (ta granicą) mieswtr’’» 
18,80 (1?,9S), kwartalnie; 5®*" 
(53.80), pólrocanie; TO,80 (lOTt”1'.

(J1S.J0L

Inie sędziów. Dlatego u» ei wszyscy, 
którzy alg martwią, U sukces lu- 
ęerneńskl spad! nam z nieba, lub 
byl wynikiem spadku klasy l łut- 
my największych rywali mc mają rocznie: 
jaęji, Wprawdzie nikt w Polsce » 

< Feliksem stammem na czele nie 
j nmwidywat, że wygramy w tm- 

Iłach tegoroczna mhuacstwa, ale
łaktady 

„Dom Stewa PeUWaqe' 
tam, NU



Sir, I*łłr M WH5TCŁĄD SPORTOWY

Wspaniały finisz Orywała!
A — ■ — ■.-_*• - ____ ■ _4 Polaków na

olimpijskiego" biegu na 1500 metrów
TIEma rady. Trzeba zdjąć, Niemiec rwie do przodu nic: r -
1- cieple dresy. chroniące ja- | oglądając sie na przeć:wników zauważyło. Walka na trasie to” 
ko tako przed strugami deszczu : i próbę Jochmana wv!--;----- —• ■ "alha na trss'c l0‘
i wystawić ciało na prysznic, i czoło szybko likwidują' Tera< nas zaczęła prn-^erać^ora» ko- 
Zalana wodą bieżnia 1 moknący.na przeciwległej prostej wrraż rzystniejszr obrót Ok 
cierpliwie widzowie czekają na nie widać długie nogi I — -------£........ - . • .1
start. Bieg na 1.500 m... Ta pięk-j 
na konkurencja, o której tyle' 
pisaliśmy przed zawodami i poi 
której ' spodziewaliśmy się ’ 
wspaniałych wyników, doczeka-; 
la się oprawy, jakiej nikt się. 
n;e spodziewał. Oczywiście na-i 
wet najbardziej zagorzały kibic, 
nie liczy tutaj na wyniki wyso-;

_nie"’ e?u }0 *l« całych naszych biegów «red- 
nich, wyraźnie idących w górą.... .-------”«»«« “a nivu, wywnic lu^cyvu w Korę*

na C2yla slę nadal, a dU Patrzymy na tablicę i nie wic.
JIP Tnraz nar tn/sn»)» — ___ 2__ ____ . _ _ ’ . ..rżymy oczom. Orywał uzyskał

czaa 3:46.4! Toż to wynik wspa-■ *<«14*4,) V&M UłUltl, A OS iQ W ^«IIK As npa*
ucwan-. pierwszy atak Lewandowskiego, nikły na te warunki! Pozostali

k:ej klasy. _ |
Patrzymy na start i poprzez i 

wstrętną, bez przerwy siąpiącą i 
szarugę, widzimy eleganckie: 
i i-zrste jeszcze kostiumy Niem- • 
ca 'Ostacha, Węgra RozsavoL ’ 
gyiego; Wiocha Baraldiego i o- i 
cżrwiście Polaków1 Lewandow-' 
«kiego. Orywała. Jochmana oraz 
wielką nadzieję naszych biegów 1 
średnich, niedawnego jeszcze 
jrniora Barana. Nie ma czasu

‘ który najpierw po zewnątrz- Polacy mają także rezultaty
nym torzp dochodzi do czoła.. poniżej 3:50.0, ale najbardziej 
nie zwalnia, ale rwie dalej i za- cieszy nas nowy rekord życiowy 
czyna odrywać się od res’ty ry- i Barana 3:48.7.
wali. Niemiec Ostach, do które- ।
go należała dotychcra
wa nagie załamuj:

I zaraz robi nam się... smutno, 
imejaty- j Przecież w innych warunkach

'? > c:ąs'd - byłby to bieg, w którym rekor- i 
. .------- ładuje na ; dy poszczególnych krajów mo-;

ostatnim miejscu. I tak. drogo gly pryskać niczym bańki myd-;
Ikunastu sekund

- -w----- - „»'-■e. '- ; 4»*.' umaili uciitiXJ hq u- ;
acsztuje tutaj Każdy nierozważ-, lane. A tak — wielka okazja do|
iy wysiłek! rekordów życiowych zmarno-1

A co z Lewandowskim? Czy wana. Widzieliśmy za tó praw-' 
rekordzista Polski wytrzyma do dziwie olimpijski pojedvnek. 
kcnca? Kto porwie za nim? Na który wytrwali i dokładnie; 
io ostatn e pytanie mamy juz przemoknięci kibice nagrodzili i 
idpnwiedz. Robi to diuzi Po'ak oklaskami. To było najclekaw- 
Orywal. Ta dwójka zyskuje wy szc widowisko pierwszego dnia, 
raźną przewagę, ale próżno siu- Wyniki: 1.500 m seria A: 
kać jeszcze zwycięzcy. Na 200 m 1. Orywał, Polska 3:46, 2. Le-
przed melą Lewandowski de- ■ wandowski, Falska 3-47,7, 3.
monstruje jeszcze swój p:ekny.: Jochman. Polska 3:48.3, 4. Ba.jednak na bliższe zapoznanie się, 

że wszystkimi aktorami tego 
pi.iedynku. Sędzia wzywa na 
start, pragnąc ich ustrzec przed 
większym zmoknięciem.

Pierwsze kroki i woda pryska! 
na wszystkie strony. Nikt nie' 
mija kałuż, nikt nie ociąga się ; 
Widzimy na bieżni wielkich za-; 
wodników, dla których walka! 
w każdych warunkach jest pa-1 
sją. Ze stawki 9 biegaczy wy-: 
suwa się na czoło wysoka syi-^ 
wetka w czarnym kostiumie.; 
To Niemiec Ostach. Długim.; Mnrinn Jochman i kę i dobre wyniki. 
sprężystym krokiem dyktuje' | Patrzymy za perwszą dwój-
ostre tempo, które zaczyna roz-; dowskiego. który gdzieś z koń- ką i znów radość? Z dalekiej po­
ciągać zawodników. Tuż za nim • ca przesuwa się do przodu ; zveji wvskakuje na prostej do 
idzie jednak Jochman, dalej: A więc on pragnie tutaj ode- i przodu Jochman i odbiera trze- 
Węgier Rozsavolgyi — jeden z Igrać główną rolę. Orywał uczy-1 cie miejsce Baranowi. Właśnie 
taworytów tego biegu i mów: nil to już wcześniej i teraz w j temu Baranowi który ma do- 
Polacy Orywał i Baran. Pierw-1 czołówce dominuje inicjatywa! piero przed sobą całą karierę, 
sze okrążenie mijają zawodnicy,polska. Koalicja zagraniczna zo-|a którv tutaj zdaje doskonal- 
w 60 sek. Ten międzyczas wska-"staje po 500 m osłabiona wyco- swój pierwszy egzamin. ” 
ruje, że wynik — nawet w tych faniem się Węgra Rozsavol- i Czwórka Polaków na croło-

i diugi i w tym czasie bardzo ’ ran, Polska 3:48 7, 5 Baraldi,
skuteczny krok.

I Ale już wtedy byliśmy prze-; 
konani, że bieg ten może wv- - 

: grać tylko Orywał, Mistrz USA '

Włochy 3:50.8. 6. Sakołcw. ZSRR 
3:50.9, 7. Ostach, NRF 3:58.5.

Z. Głuszek

czaił się do prostej a później 
wystrzelił jak błyskawica do | 

j przodu i nie było siły, która mo-!

Marian .Tochman

i ąlaby go zatrzymać. Tego fini-, 
! szu nikt nie mógł odeprzeć 
’ Jeszcze rai Orywał dal o sobie 
znać, jako o wielkim biegaczu.

1 którego w najgorszych nawet 
I warunkach stać na piękną wal-

Prezydium akademii, zorganizt:owanej z okazji 40-lccia pracy
nad' rozwojem lekkoatletyki Od lewej: prezes PZLA Czesław 
Foryś, przewodniczący GKKF Włodzimierz Reczck, Jadwiga 
Wajsówna, Tadeusz Dręgiewicz, Jan Marcinkowski i Tadeusz 

Kuchar.
Fot. ,.PS” E. Warmiński

byłoby 1O93t

POPOWA i BACZWAROW
najszybszymi sprinterami Memoriału

190 m?
można w ogóle biegać 
francuski dziennikarz

zdegustowanym spojrzeniem obrzu­
cił wszystkich dOKOia. jakby cheud

warunkach — może być bardzo < Byiego. który nagle schodzi z jwych miejscach to wielki suk-
dobry. 1 bieżni.

zaprotestować przeciw wypuszcze­
niu sprinterów na len nie tyle żuż-

ces. Sukces nie tylko Orywała,
ile wodny tor. Ale już za­

wodniczki boha.ersko zdejmują dre-
i sy i nieruchomieją w dołkach. Ro;-.« 
poczyna się seria popisów zawód-
niczek czerwonych koszulkach.

gdyby nie ten deszcz

Zsivotzky w formie na rekord świata
Muller o 5 m wyprzedza rywalki

Sprinterki radzieckie są nie do po­
konania i po trzech przedbiegach 
stwierdzamy, że w finaie będzie Ich 
pięć i ona jedna. Ta jedna to Ba­
sia Janiszewska, która zdołała jako 
szos a wywalczyć miejsce w finale.

Ale finał to już wytyczna spraw>'<
sprinterek radzieckich. Od startu
wo” i chociaż na mecie szyk ten 
przemiesza) się nieco, to jednak 
nie zmieniło to sytuacji, że Jani­
szewska była zdecydowanie ostat­
nia. Czasy w przedbiegach poniżej 
12 aek. i rezultat Popowej 11.6 w fi­
nale to znów osiągnięcie wysokiej 
klasy. Po wodne nikt chyba jesz­
cze nie przebiegł slumeUówki w 
lak dobrym czasie.

t EDYNYMI przedstawicielami Krogh, zademontrował Imponującą 
•’ konkurencji technicznych, któ- ? pracę nóg.

rych oglądała publiczność w pierw-i r wreszcie trójka, która stała w 
szym. tak niefortunnym ze Sztokholmie na podium zwycięz-
du na pogodę dniu Memoriału, byli | ców. Rzucają w odwrotnej kolej- 
młoeiarze 1 dyskobolki. Obie te, nasCj. Najpierw najgorszy w Szlok- 
konkurencje. rzucone deszczowi na | holmie. ale legitymujący się w tym 
pożarcie, rozgrywane był w takt I rOkU najlepszym rezultatem Węgier 
bębniących o betonowe koła rzut- f zsivotzky. Podobny do francuskie­
mu kropel deszczu. Początkowo kola ; gO gwiazdora — Jeana Marais. smu- 
były suche, przed deszczem chro- । sylwetką nie przypominający 
ni j drewniane kapturki, w mia- ; najlepszych młociarzy świata. W 
rę. jednak rozgrywania konKUren- . kOie jest szvbki, dynamiczny. Ru- 
cji trzeba było wymiatać miotłami j --- ------ ---- — ->----------

ki ponad 63 m. W czwartej serii 
poprawia się na 62.79. ale to i wszy­
stko. na co go dziś stać.

W pewnej chwili, w czasie trwa­
nia piątej kolejki rzutów, robi się 
nam gorąco. Miody Norweg Krogh 
posyła młot za granicę 60 m. Wy­
przedził Ruta? Na szczęście nie, ale 
uzyskał wynik bardzo bliski jego 
rekordu życiowego — 60,51.

Rekordzista Polski miał spore

Przegniatająca przewaga sprintu 
radzieckiego w konkurencjach ko­
biecych sprawiła, że z. najwięKszym 
«interesowaniem oczekujemy po­
jedynku na tym dystansie wśród 
męzczyzn. Tutaj obok zawodników 
radzieckich mamy jeszcze Francu­
za Delecoura, 'Bułgara Bauzwaro 
wa i naszego. Foika, po którym 
spodziewamy się sporo. Kiedy jed­
nak w pierwszym przedbiegu Basz-

, ___ . . __  aynamiczny. ku-cji trzeba było wymiatać miotłami | cjjV nla płynne. Już w pierwszej 
nagromadzoną w ich zagłębieniach ; próbie jego młot leci na odległość I 
wodę* 62.30. I

Najpierw rzucały panie. Zagra- 
licznymi rodzynkami w polskim

Po nim do koła wchodzi rekordzi- 1
.. . . ... .. r______ _ sta i wicemistrz Europy — Michaił j 

towarzystwie były — rekordzistka , Kriwonosow. ł-ariny obrót. silny j 
NRD Doris Mueller i Czechosio-I wyrzut, ale widać, że zawodnik ten 
waczka Simankova. Dla nas cieką- nie jest w swej najlepszej formie, 
wie zapowiadał się ich pojedynek z! Czegoś w jego rzutach brak. Nie 
polską parą rekordzistek—Dmowską! mają one wykończenia, są płynne, 
i Sobocińską. Niestety. pogoda'; ale -nie dynamiczne. Tak jakby 
wpłynęło na to. że nie było walki przy błyskotliwej technice brakło 
■ ni pomiędzy zawodniczkami zagra- . Kriwonosow! siły. Aie... 62.15 jest.■ni ponuęuzy zawocniczKami zagra- . 
nicznymi. ani między Polkami. So- ! 
bacińska pierwsze trzy rzuty spa- 1 
lila nie mogąc utrzymać rów nowa?5 ! 
w śliskim kole i wobec tego po 
trreciej kolejce rzutów musiała
myśl przepisów zrezygnować z dal-

Mueller początkowo również nie 
mogła dać sobie rady z obrotem na 
niebezpiecznym podłożu i dopiero 
w czwartym rzucie uzyskuje od­
ległość ponad 50 m — 50,58. Okaza­
ło się, że jak na te przeciwniczki 
i na tę pogodę, wynik wystarczył. 
Niemka już się nie poprawia, ale 
ma jeszcze jeden rzut ponad 50 m. 
Polki natomiast rzucają znacznie 
gnrzej. Najlepsza z nich Dmowska 
osiąga tylko 45,71 i musi ustąpić 
drugiego miejsca Czechosłowaczce 
Slmankovej... o 1 cm. Granicę 40 m 
przekroczyła jeszcze tylko Mojek.

Z drugiej strony boiska w tym 
ezasie przygotowywali się młocia- 
rze. Już podczas rzutów próbnych 
młot w trakcie obrotów rozbryzgi­
wał wodę, nagromadzoną w kole. 
Zawodnicy nie rozbierali się z dre­
sów — początkowo próbowali swych 
sił zakutani w ubrania treningowe.

Już pierwsza seria przyniosła 
właściwie rozstrzygnięcie konku­
rencji. Po kilku polskich miota-
erach w kole stiją zawodnicy za-

Wreszcie nasz mistrz Europy
Tadeusz Rut. Wiemy, że 1 
jeszcze w formie. Szybki 
i Polak traci równowagę w 
kole, chwieje się i wreszcie 
kuje, paląc rzut.

Sytuacja niewesoła. W 
próbie Zsivotzky po silnym

nie * jest
śliskim 
wyska-

drugiej 
wyrzu-

cie macha z rezygnacją ręką. Czy 
rzeczywiście aż tak żle? Za chwi­
lę sędziowie ogłaszają wynik 64.14. 
No tak, gdyby nie ta pogoda... To 
dlatego Węgier był zrezygnowany 
po tak pięknym rzucie. Na trenin­
gach na AWF uzyskiwał podobno 
po 97 m i szykował się. że na Me­
moriale w pojedynku z wielkimi 
przeciwnikami, uzyska rekordowe 
rezultaty.

Kriwonosow pali. Rut przed roz­
poczęciem drugiego rzutu sapnął 
dwa razy jak potężna lokomotywa 
— widać było, że coś się szykuje. 
Za chwilę znany dynamiczny obrót 
naszego rekordzisty, fontanny wo­
dy wyrzucane przez młot, ślizgają­
cy się po jej powierzchni, rozpacz- 
liwy jęk przy wyrzucie i młot Po­
laka ląduje daleko za granicą 60 m. 
61.62 — no to już coś jest. Rut ma 
przynajmniej trzecie miejsce za­
pewnione.

Zsivolzky budzi podziw. W trze­
ciej serii uzyskuje 93,93, w czwar­
tej 63.75. W piątej pali, a w szó-ciacn w Koie stają zawoanwy za- ....

iranicznl. Potężny Bułgar Krumow żJ imnnn.Ha^aImponował tylko wzrostem i silą; TfJJhiJnak « Salwfeksza?sensacja 
• zwłaszcza przy trudnych warun-I 7e" chłopak to naj-większa sensacja 
ksch panujących na rzutni wyka- tegorocznego młota.kach panujących na rzutni wyka­
zywał wielkie braki techniczne. Ni-

szyhki jak błyskawica Norweg
Kriwonosow w trzeciej próbie 

pali. Później ma jeszcze dwa wyni-

Kent-Smith na 1500 m „B" 
Płonka na 5000 m 

najlepsi w dniu „święta wody
7 KONKURENCJI, które cimy- 
94 ly się mniejszym «intereiowa- 

luem publiczności były biegi na 
B.MO m w konkurencji krajowej o- 
rsr seria B na 1,500 m. W tej dru-

dał znać o sobie i pokazał* że ....... 
w nim wielki duch, bez przerwy dy«

tkwi

C>?j konkurencji spotkało się at 12 
zawodników, z czego pięciu to re­
prezentanci innych krajów. Główną

litował ostre tempo, itarając ii< na­
wet w niekorzystnych warunkach 
zrobić dobry wynik, a od połowy 
dystansu ociekł całej reszcie. Wy­
nik 11:36.6 wywołać musi jeszcze raz 
żal ae «traconej okazji do wywalczę-

pąsuclą tej konkurencji był Anglik nla wyższej lokatv w przyszłej t; 
Blagrove, znany z tego, że kiedy! beli. Ile rekurd .rzeka ndjąć na ro;

włatnię 
erwsze.t |

W strugach
deszczu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Niewiele lo jednak pomogło. 

W ciągu pierwszego dnia zdoła­
no jednak przeprowadzić przy 
najmniej kilka konkurencji, 
które dały przedsmak tego, co 
oglądalibyśmy podczas normal­
nych zawodów w normalnych 
warunkach. Nie zanotowaliśmy 
oczywiście światowej sensacji w 
pierwszym dniu. Nie znaczy to 
jednak, że nie przeżywaliśmy 
wielkich emocji.

Już sam bieg na 1500 metrów 
choć przeprowadzony w_ kału­
żach wody i na zupełnie roz­
miękłej bieżni, mógł porwać 
każdego miłośnika lekkoatlety 
ki. Cztery wyniki poniżej gra- 

j nicy 3 50,0 a przy tym wszystkie 
: uzyskane przez Polaków tu 
1 wielka niespodzianka pierwszc-

go dnia. A nie zabrakło równteł 
rekordów. Nie «ą to rekordy 
Europy czy pouzczególnych kra­
jów, ale nawet najlepsze ««Ur 
nięcia Memoriału mają równie» 
swoją wymowę, A autorami 
takich zostali w pierwszym dniu 
węgierski mlociarz Zeivotzky 
(64.14), oraz niemiecka dysko- 
bolka Mueller (50.38).

Rozegranie tylko 6 konkuren­
cji w pierwszym dniu zmusiło 
organizatorów do zupełnego 
„przemeblowania" programu na 
niedzielę, kiedy to trzeba będzie 
rozegrać wszystkie pozostało 
konkurencje. Tak więc w nie­
dzielę, zawody rozpoczną sią 
o godz. ’ 16.00 i trwać będą peł­
ne 4 godziny. Oby tylko nla 
przyszła kolejna burza.

Zygmunt Gluszek

„MEFISTO”
o sobotnim pichlu

CHOC w sobotę na Stadionie Dzte* I 1 poniedziałek była niemożliwa ze 
sięciolecia wszyscy byli doskonale ! względu na to. ze większość zawod- 

zamaskowani przez najbardziej nie- ników zagranicznych musi wracać 
oczekiwane nakrycia głowy i in- do domu juz w poniedziałek. Wobecj oczekiwane nakrycia głowy i 
nych części ciała, nietrudno
z tłumu upartych widzów wyłowić 
urzewodniczącego komitetu organi­
zacyjnego zawodów — wiceprezesa 
PZLA — Witolda GIERUTTĘ. Chu-

było : tego pozostała koncepcja /.groma-
i dzenia największej ilości konkurer.» 

oj i w niedziele. Tak'leż zrobiliśmy

ci^żby sam wzrost zdradzał popular­
nego niegdyś na boiskach, a dziś w 

| kręgach działaczy ..Mefista”.zzy ..mci i^ia . u rozegrani
mimo tak strasznej I ogóle mowy.3_j—-1- =t« nah«.,v3. ' rirstatpc/na 11— Dlaczego i........ .......... -

pogody zawody jednak sic odbywa­
ją- — pada nasze pytanie.

— Długo się nad tym zasianaA’ia- 
liśmy — odpowiada p. Gierutto. 
Bwły dwie koncepcje — alba roze­
grać zawody w niedziele i ponie­
działek. albo rozegrać cały program 
Memoriału w ciągu niedzieli. Nie­
stety najlepsza z. tych koncepcji 
przesunięcie zawodów na niedzielę

Wszystkich punktów programu na 
niedzielę przełożyć nie można, po­
nieważ często zawodnicy startują w 
dwóch pokrewnych konkurencja eh.

ale mamy

•rudu da się przeprowadzić w nie«

bieżnia jrsł doskonała. A co w^ż- 
niejs^e wyraźnie ..lubi” wodę. Te­
raz już wiemy dlaczego w czasie
meczu z USA bieżnia była tak 
wolna. Okazuje się. te była ona 

i prawdonodnbrde za sucha.
Na jedno jeszcze chriałem zwró< 

cić uwagę. Mus^e tu oddać hołd 
naszej publiczności. To iest jtd 
ledna rodzina z. naszymi lekkoatls

chodzi dalej. Z trzeciej serii kwa- r NRF 10.7. 3. Piquemal. Francja 10.7 
lifikuje się według planu Delecour 4. Schmidt, polska 10.8. o. Cyruli- 
i Niemiec Burg Cza»y w przedbie- czek. Polska 10.9, 6. Konowałow. 
gach w granicach 10.6—10,7 znów są I ZbRR 11.0, 7. Georgopulos. Grecja 
zask.nkującc. widać rywale byli nie-1 11.1.
bywałe naładowani przed Memo- ; . .nał A.: 1. Baczwarow, Bułg. 10,5.
riałem 1 tylko czekali na start, aby . 2, Foik, Polska 10.5, 3. Delecour. 
pokazać całą swą klasę. । Francja 10.6, 4. Burg. NRF 10.7. J.

CZEŚĆ PRACY!
taml. 
ludzi.

Podziwiać należy te tysiaci 
którzy dotrwali do końca»

T n pr a w d r i w i sportowcy.
Mlejmy nadzieję — kończy p. 

Gierutto, że w niedziele pogoda

2, Foik,

Mamy wreszcie finał. Trójka fa- ------- - - ---------- Baczwarowworytów to Delecour,
i Folk. Każdy z nich ma swoich

1 Francja iu.o, *• nurg. inivt iu.t, a. 
1 Baszłyków, ZSRR 10¾. 6. Archip- 

czuk. zsrr in.a.

, . nam dopisr.e i dopomoże do prze»
Samochód zgrzytjięl hamulcami i , prowadzenia niesłychanie dużego 1 

staną.. Kierowca ucny.U UrzwiczKi ; napiętego proeramu. Niedzielne za» 
l zaprosił mnie do wewnątrz. — । wodv 1o wielki egzamin dla sę« 
Proszę redaktorze, punazę wam dzló(v ! organizatorów tej imorezy. 
jak PP1S k.ad-ie naszą tmprecę. I j, s.

Wsiadam. Alerowzą byt wice- I

zwolenników. Jedni są urzeczeni

kłopoty przy wykonywaniu ostat­
niej fazy rzutu. Coś mu wyraźnie 
nie wychodziło, ale w ostatniej 
próbie zmobilizował wszystkie «iły 
i osiągnął 61,99.

Warto zwrócić uwagę na dwóch 
dalszych finalistów tej konkuren­
cji, naszych zawodników — Nikla- 
da i Towpika. W tych warunkach 
ich regularne nuty ponad 58 m to 
zapowiedź dobrej formy.,

Konkurencja była bardzo cieka­
wa i szkoda, że deszcz wpłynął po­
ważnie na jej wyniki. Te które zo­
stały osiągnięte, w normalnych wa­
runkach mogły być znacznie po­
prawione. A oto one:

1. Zsivotzky, Węgry — 64,14, J. 
Kriwonosow, ZSRR — 62.79, 3. Rut, 
Polska — 61,99, 4. Krogh, Norwe­
gia — 60,51, 5. Towpik, Polska 
58,83, 6. Niklas, Polska — 58,98, 
Krumow. Bułg. — 56,86.

Dysk kobiet: 1. Mueller, NRD — 
50.58. 2. Simankowa, CSR — 45.72, 
3. Dmowska, Polska — 45,71, 4. Mo­
jek. Polska — 43,33, 5. Kowolik, 
Polska — 35,25.

łyków i Archipcąuk dają sobie ra-
dę z pozostałymi konkurentami.

pięknym finiszem Boczwarowa, in­
ni spokojnym biegiem Delecoura, 
trzeci wreszcie dynamiką Foika. 
Który z nich?

Już są po raz drugi w dołkach. 
Tym razem nerwy zawodzą Foika. 
który popełnia falstart i niemal tra­
ci połowę szans na pierwsze miejsce. 
Tsto:nic po drugim strzale zostaje 
przydługo w dołkach 1 biegnący 
obok niego Baczwarow wyskakuje 
z miejsca przed Polaka. Na mc 
piękna pogoń Foika na całym dy­
stansie, na nic fantastyczna wola 
dojścia przeciwnika. Starczyło tylko 
na to, aby na mecie wpaść z Buł­
garem razem, ale co do kolejności 
nikt nie ma wątpliwości. Delecour 
tym razem jest wyraźnie trzeci. 
Czasy Baczwarow» i Foika po 10.5 
są znów jednak wielką niespodzian­
ką. Czy w normalnych warunkach 
byłoby po 10,3? — słyszymy wokół.

W ciemno stawiamy, że tak.-
Wyniki — ino m kob. I przedbieg: 

1. Popowa, ZSRR 11.9, 2. Folakowa, 
ZSRR 12.0, 3. Richter. Polska 12.3, 
4. Jeslonowska. Polska 12,4, 5. Pe- 
trescu, Rum. 12.7, 6. Żurkówna, Pol­
ska 12.8. II przedbieg: 1, Masłowska.

Finał B.: 1. Piquemal, Francja 10.7. 
2. .luskowiak, Polska 10.7. 7. Cazzola. 
Włochy 10.0, 4. Schmidt, Ftł-ka O.O.

Z. G.

prezes Polskiego Związku Leklto- 
at.eiycznego. p. Witoid Gierutto. 
Nim dojechaliśmy do Stadionu 
Dziesięciolecia, p. Gierutto opowie- 
dzia, mi jak wyg.ąda sprawa z roz­
prowadzaniem oiietów na Memoriał 
J. Kusocińskiego przez PPLS.

— W Orbisie na Brackiej biletów 
zabratzco, klienci odcnodziA z pu­
stymi rękami. FPiS poprzydzielał 
naiomiaśt astronomiczne ilości bi­
letów rozmaitym instytucjom, któ­
re — rzec- jasna — nie są w sta-

SM

m. in. 7. Zielińskim i Jarzembow-
skim. znów myślimy o sukcesie ra­
dzieckiego sprintu. W drugim jed­
nak Foik siacza piękny pojedynek 
a Baczwarowem i ta dwójka prze-

J. Samulski Itkina

A jednak uśmiechnięci
5 TALEM tak blisko krawężnika 

bieżni, że kropce wody t prud- 
bioiti, wypryskujące spod nóg

biegaczy gęsio rosiiy mi ptoszcc, 
aie dzięki zajęciu tej pozycji, mo­
głem lepiej przyjrzeć się Lewan­
dowskiemu, Jocnmanowi, Orywał 
wi. Dojrzeć na ich twarzach oprócz 
normalnego zmęczenia, ściekające 
kropce brudnej wody. I nic dziwcie 
się. że w żaden sposób nic magiem 
zdobyć się na najkrótszy choćby 
wywiad. Mysialem sobie, że są oni 
jut zmęczeni, zniechęceni, ba, zroś- 
paczeni pogodę... Co mogą tni po- 
wiedsieć?.' Słowa żatu?...

Podszedłem z wpcigpntętn rękę do 
Jochmana i... napie zaskoczenie. 1

Bohater pamiętnego pojedynku ze 
Schmidtem, podczas meczu z NRF, 
powitał mnie szerokim, radosnym 
uśmiechem.

— Niech się pan nie martwi po­
godą! Przetrzymamy ją. Wytcip ntf 
i.oo m potraktowałem jako spacer, 
W tpm biocie-trudno marzyć o do­
brym wyniku,

— A pan, panie Zbyszku co może 
powiedzieć o biepu i swym zwy­
cięstwie?’ — żapadnglcm Grywała.

— o pogodzie nie mam co mówić; 
Widać ją. Najporeso to. te miękka 
bhCHia obnttyta rezultaty biegu na 
ijoo m u każdego rawodntka o 8—8
aełnmd. O tym, ic powietrze jeat 
niesłychanie cięgle i wilgotne, u- 
trudniające nwmatny oddech nie

«laRrove, many z tego, że weoy ’ oeti. iie senuro trze na nająć na ror- -
Xbbotson bił w Londvni« rekord i miękła bieżnie, iegc» Już nikt nie |
♦'v;aia na 1 milę (3:57.2) on włeinie obliczy, a.e jest ich z pewnością 1 .
poprowadził mu bieg w pierwszej | sporo. Az sześciu Polaków tdolało |
e*i;ści, kończąc później na szarym ueytkać rezultaty poniżej 15 min. ‘c*'
bardzo cdiegiym końcu całą konku- Wyniki: 1.599 m seria B: i. Keni- 
rencję. | Smith, W. Bryt 3:M).3. 2. Riziu. Wł

------- ------- “ • Kowalczyk Polska 3:M.5

Ł,r UU .4IU T 1111’ muliły wuu^yii I..W
l uriiricbuję też wspominać.
* — Lee: o sit^di^twlą chy­

ba ma pou cos do powlefisthlfl?
— Słowo daję, że nie «pod:(«wn- 

■'-**« 8lę wygranej. W gt<M 3«rca 
ręącricGwacęm dia siebie 3—4 miej*

.Aha. słówko

T I ZSRR 11.9.
/. 12.2. 3. Kr

Janiszewska. Polska
i_... ... Kolarowa. Bułg. 12.5, 4. 
Cmokówna, Polska 12.5. 5. Twardow-

przotlbie! Tlkina,
ZSRR 11.s, 2. KrepkJna. ZSRR 12.1, 
2. Hyman, W. Bryt. 12.3 4. Bata,
Węgry 12.3, 5. Sałaclńs^>i, Polska 
12.4. 6. Wieczorek, Polska 12.7.

Finał A: 1. Popowa, ZSRR 11.8. 2. 
Pniakowa. ZSRR 11.9, 3. Masłowska. 
ZSRR 11.9. 4. Ttkira, ZSFR 12.0, 5. 
Krepkina. ZSRR 12.0, 6. Janiszewska, 
Polska 12.2.

Finał R,: 1, Jesionowska, Polska 
12.2, 2. Hyman. W. Bryt. 12.3. 3. Rich- 
terówna, Pniaka 12.1,

100 m mężczyzn: I przedbieę:1 
1. Bas/łykow. ZSRR 10.7, Archip- 
czuk. ZSRR 10.7, 3. Ca?zo1a, Włochy 
io.R, 4. Jarzembowski. Polska 10,8. 5*. 
Zieliński, Polska 10 9. 6. Karcz, Pol­
aka ll.o. 7. Bunaes. Norv egia 11.0, 
ii przedbieg: 1. Baczwarow, Bułg. 
IO.fi. 2. Foik. Polska 10.fi. 3. Ter- 
Owanesjan. ZSRR 10.7, 4. Juskowiak.

j Polska 10.8, 5. PilaczyńsK', Polska 
I 10.A. 6. Szczepański. Polska 11.3. 7.
i Barteniew. ZSRR 11.4, III pizedbieg: |

Delecour. Francja 10.6, 2. Burg,

pomntanej” pogodzie.
— Grunt .to się nie przejmować. 

Nas dobre iamopoczucic nie opusz­
cza. Byle tak było z publicznością..■

DDZMOWA t Marianem Folkiem 
z' jest tak krótka jak dgstans na 

którym najstyhs^y sprinter Polski 
tajgi po taclętej walce 2 Bac:wa- 
rowem drugie miejsce.

— Jut po prżedbiegach było wi­
dać. ta Bacswarow wycltodtl naj­
lepiej tt startu. A w jlnate wial­
nie to zadecydowało o jego zwy­
cięstwie.

— Od siebie dodam, if Folk biegi
po najgorszym, najbardziej 
npm wodą torze.

taia-

'V Warszawie Anglik pragnie jed- 
«fil? ta) .e na końcu wąiki Uyc 
prawym na mecie I riia.efo Mm 
^zgrywa konkurencję. Teu wyallek 
knsrHije go jednak drogo. W wU* 
Uranej rozgrywce maiywale abu- 
Aowany jeio rodak Kent - Smith 
mUa go i latwoieią, a prted Blag* 
rove wykuwają tlę Jettcte Wiech

naat Knwalctyk 1 Reijanłn 
Marnot kaw. czaty minimalne po* 
*'*łej trreba uwać w tej koa- 
Karencji za banho dobre,

Sami Polacy spmkah-^ię w bie- 
I” na S.fiOh rr.. chociaż tabraklo na- 
J?vrh trałowych ą«ów. to ;ednex 
Cfuąi nasz nu- iplMł aie -do- 
Nonale. HUgraaewy Pieńka mów

4. Mamoikow, ZSRR 3:31.7, 5, Btag- i 
rnve, W. Bryt. 3:31.7. 8. Lehman. 
NRF 3:51.3. 7. Vervoon, Francja!

sc«. Na pnUżU zorientowałem lię, 
ie mcm wsiorwowi/ ?apn» «it» 
pityclsnaiem t„ oto mmawta pan 
? sawodnikiem. który tająt pierw-
ue thkjśce.

— Czy jtst pan juh w farmie?
Jeszcze n*«.’ AJ«m prred aobą3:33.2, i. Brunko^aki. Potika 3:53.2, mdo niche. Wobh«z»wIc£. Polska 3:59.7. 19. «-«WW *’! ”?..TAns. Rogiiszewlcz, Polska 10,

Stcręsnv« Polska 3:56.1, 11. Sobczak 
Polska 3:37.1« 12. Kiccyllo, Polska
11V «,*,

m: 1. Płonka. Bielaw, U:3M, 
Kierlewict* Jaęiell. 1WM, 3.

Sztwiertnia Górnik H :3M,

uccsiwie przygotować. Pa prjyjei- 
rtiie r USA wypui-suwalom t UrM 
jestem w nfliiym «wi treningów.

— To sle nalrży już do tematu, 
ale m«cl< pan powie, jak bgażlt 2 
następnym «kokiem <io Sianów?

— Chyba po nie bęcitte- Biegi na 
deskach — to wuererpujace 2aj»cie, 
a ,>n mam jamiar wn etyć n> Rży-

krawiec, AZS Poi. 1t;UJ, 5. No- 
wakonski, Legia MtSSA 6. Wilków, 
akt. Pogoń Sr.cr., UsSS.ł, ł. Mierze- ■■ .............  -.......... „
lewskl, Warta IJ:M.», I. Gołda I mte. i t tego pnwooti prątuoopo.
Łechta Gd, i dobnio do USA w zlmto nie lawl-

S, G. tam.

nASlA Uo jlnnłti setki priypoło- 
ZJ wgwaUi >łe nteslgchanle sta­

rannie. Pod okiem meia ćwlczgta 
starty, prrebleiki. denerwowaia się. 
Nic riilwnepo, sa przeciwniczki 
miała nieć najszybszych zawodni­
czek ZSRR...

— 1 cóż z tego, zawiodłam was. 
Przyszłam dopiero szósta — mówi 
ze smętnym użmtechem mistrzyni 
Kuropy na MO m. Bardzo cliclaiani 
być chociaż trzecia. -Niestety, na 
106 m jestem za wolna.

— Dlaczego?
— wiesz doskonale, że w zimie 

miałam kontuzję i na razie do se­
zonu nie jestem najlepiej przygo­
towana; Mogłabym powiedzieć, że 
100 m to nie mój dystans. Ale tego 
nie robt<. Może w niedziele uda ml 
sle no ŻM m zajqć lepsze miejsce. 
Bardzo tego pragnę. Już nie dla 
siebie, lecz dln tych serdecznych 
kibiców, którzy tak mocno dopin­
gowali jednq Polką w /tnale too m 
kobiet.

♦
ępo» gigboko wsuniętego no 

twarz kaptura wyjrzały znajo­
me. duże octy. Marysia Kuston- 
Btbrowa,
‘ — szkoda, że pani nie magla po­
móc Bali w watce z Rosjankami,

-- Trudno, na rarte nie jenem w 
atonie. Prted trtema godzinami by­
tom u lekarza, braiam naświetla­
nia. Mam naderwane żoiegno w le­
niej nodze, wierze jednak, że ta 
lydzied ety 10 dni hede mogła jut 
truchtać i niebawem pojawi* <lf 
tnów na łhttni.

WIT ,

sprzedawcy 
sektorów.

nie ich rozprowadzić.

sprzeda: 
być c:

sporo zostanie. 
A teraz zobaczymy jak wygląda

na Stadionie. Rano miaiy
wszystkie budki a 

zaopatrzeni w plan

Najszybszy sprinter pierwszego 
dnia Memoriału Bułgar Bacz- 
warów, który w Warszawie nie­
oczekiwanie odnalazł wielką 

formę.
Fot. „PS” E. warmiński

Ta kartka przeżyła dziwne koleje losu. Wysłana, jak można 
to odczytać, przez Janusza Kusoctńskiego z Los Angeles w dniu 
Jego wielkiego biegu na 10.000 metrów, skierowana była do 
p. Leona Kuleszy. Z jego mieszkania trafiła prawdopodobnij. 
po aresztowaniu Kusocińskiego, do archiwum Gestapo w Aloi 
Szucha. Tam została znaleziona w 1945 r. wśród wielu wala~ 
jących się po ziemi dokumentów.

P. Franciszek Kopka, który przed wojną spotykał się z Kuso- 
cińskim na... boisku piłkarskim, gdy w 1945 r. wrócit. do swego 
miejsca pracy — Ministerstwa Oświaty, podniósł tę kartkę za­
interesowany barwnym widoczkiem Los Angeles, umieszczonym 
po jej drugiej stronie. Podniósł, przeczytał i nie wiedząc jesz­
cze wówczas, że Janusz Kusociński nie żyje, schował ją, prag­
nąc zwrócić nadawcy. Później kartka schowana do jakiejś 
szuflady zawieruszyła się i dopiero parę dni temu z okazji prze- 
prowadzki ujrzała znowu światło dzienne. P. Kopka, óbecniz 
starszy radca Ministerstwa. Oświaty i członek Kolegium Sę- 
dsiów Piłki Nożnej przekazuje ją za. naszym pośrednictwem 
do Muzeum Sportu. Niech wtbopaci nieliczne pamiątki po 
Januszu Kusoclńskim — wiainie teraz w dni Jego Memoriału.

bitetów

Podjechaliśmy. W pierwszej bud­
ce sprzedawca jest. Planu nie ma. 
a:e sprzedaje, to co ma. W dru­
giej... Zamknięta. Trzecia, czwar­
ta. siódma... Na drzwiach ostatniej 
także wisi kłódka, ale stojąca obok 
niewiasta oferuje nam bilety.

— Nie mam klucza — wyjaśnia —

Zwycięstwo 
polskich wioślarek 

w Pradze
PRAGA, 13.6. Na Wełtawie w Pra­

dze rozpoczęły się w sobotę mię­
dzynarodowe regaty wioślarskie, w 
których obok Czechosłowaków star- 
tuią również załogi Polski, Rumu­
nii i NRD.

W pierwszym dniu kobieca zało­
ga polska z wrocławskiego AZS 
triumfowała w wyścigu finałowym 
czwórek ze mernikiem. Polki uzy-i póki nie otworzą sprzedaje tu.; ........ ””j  ~—-i- ,— H skały — 3.54.9 wyprzedzając Dyna-

I mo Decin — 4.01,3 i załogę NRD -«
CERGO 4.06, (PAP)

Otwarcie 
mistrzostw świata 

w „jedenastce”
WIEDEŃ, W sobotę

I striackiej miejscowości Bergenz.
! nastąpiło uroczyste otwarcie V mi- • 
i------- ... świai.a w piłce ręcznejj strzosav 

mężczyzn drużyn H-osobowyah.
] Otwarcia dokonał prezydent Mie-;
1 drynarodowej Federacji Piłki Recz-
i nej H. Baumann (Szwajcaria).

meczu
! spotkały się ’ zespoły 

Węgier. Wygrali a

1 mistrzostw 
Szwajcarii i

św.ata 
(9:5). (PAP)

Międzynarodowe mecze 
koszykówki we Wrocławiu
WROCŁAW. Wrocławiu

W pierws:«m dniu Memoriału 
!kto żyw ratował bieżnię prjedl 
potopem, ATa rdjęciu sekretarz 
PZLA — Z. Bil usuwa wodą : 

rotbiegu, 
Fot, „PS” M, Szymkowskl |

ŁfL

4 f«<AI»KkWWl
©Ht «SI 

8ZANP 
H4M

zesrano w sobotę, 13 bm. dwa towa­
rzyskie międzynarodowe mecze ko­
szykówki kobiet i mężczyzn mię­
dzy zespołami miejscowej Gwardii 
i akademickimi drużynami Wissen- 
schafl «~ipsk.

W spotkaniu kobiet Gwardia po-, 
konała Wissenschaft 3R:36 (14:13), 
W meczu mężczyzn I-Ugowa Gwar­
dia przegrała po dogrywce z w U 
cemisirzowską drużyną 1 ligi NRD
Wissenschaft 61:.2 (57;.T 11).

Polscy śrutowcy zwyciężają
BUDAPESZT, 13,6 Sukcesem Pola­
ków zakończył się drugi dsień mio 
dzynnrodowego mityngu strzelec­
kiego w Budapeszcie, Srmowry 
z.wyciężyli w punktacji drużynowej, 
zdobywając 561 pku przed Węgrami 
359 pkl.

W punktacji indywidualnej po 
dwóch dniach na czele znajduje się 
Smelczyński (Polska) — i9i,'09 pki.

(Wągry) 1S7 500.
przed SomlMżem (Węgry) - 
pkt. i Kisskurno (Polska) — 
pkl, (PAP)

Polski „król gór’

„ pMt

W różnych krajach rów. ns- 
r.ywajo kolaraacpenaiunc w 

wypisach górskich. W jeżyku tran 
ruskim popularna Jesi nazwa „insi, 
neur”, a wiec „wapinaesa”: warem
dodają do tego jeszcze jakiś przy, 
mlotnlk, np. zwyetęrea niedawno 
zakoiiczonego wyścigu Giro «'Italia, 
taikmmburczyk Charly Gani znany 
Jest jako „uskrzydlony wspinacz", 
A u nas? Polska „kozica” lub „król 
gór”. Tak czy Inaczej wyłoni się on 
W bieżącym sezonie w Wałbrzychu 
w wyniku trzyetąpowego wyścigu 
o charakterze promienistym, gdyś 
start i meta wszystkich trzech ela. 
pów będą w Wałbrzychu.

Wyścig górski odbędzie się w 
dniach 26—żś bm na trasie łącznej

I długości około 080 km. i eiap będzi* 
jednocześnie eliminacją; do tł e:a.

| pu będzie dopusrcronych tylko ąą 
i zawodników w klasyfikacji po t etą.
' ple, nadto obowiązywać będaie Mmii. 

cr.asu I? procent, lśn m etapu będą 
mogli stanąć tylko ci zawodowy, 

; którzy zmieszczą się w Itnucią IS 
I procent na mecie U etapu.

Terminarz i trasa J-etapowego wy. 
ieigu gorikiego są następujące;

ł etap, S« czerwca; Wąlbrrych — 
Swtehodztec — Dzierżoniów Rąb» 
kowlce Sl, — Paczków — Słoty swą? 
- Kłodzka ™ Nowa Ruda — w«K 
brzyclt (IM km);

U etap, w czerwca; Wałbrzych — 
Świebodzice ~ Bolków - ,Jelenią 
Górą — Cieplice — Karpacz. — Ko, 
wary — Kamienna Góra ». Wal. 
brsyeh (H« km);

Ul etap, n ezerwcą; Wałbrzych 
Kamienna Góra - Bolków' — óowot 
™ ", Siwegmn ~ Sswióni»óa — Świebodzice — Wałbrzych 
«ny*
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Grace oczar ana Polakami
tr-TRYUb

Monte Caiio

Powyższe zdjęcie otrzymaliśmy z Krakowa wraz z listem następującej treści:
„Szanowny Panie Redaktorze'
Ostatnio na Małej Scenie Teatru im. J. Słowackiego daliśmy premierę komedii Ju­

randota. pt, „Mąż Foltasiówny". Nasz dekorator kol. Andrzej Cybulski zaprojektował 
kurtynę mlędzyaktową w formie pierwszej kolumny Waszego poczytnego pisma. Przy 
niniejszym przesyłamy Wam fotografię tej kurtyny.

Byłoby nam bardzo przyjemnie, gdybyśde dali to zdjęcie w Waszym poczytnym 
piśmie, w Krakowie zresztą aż tak popu larnym, że dekoratorowi nie przyszło na-
wet na myśl inne pismo sportowe".

TADEUSZ KWIATKOWSKI 
kierownik literacki

Ma się tę popularność, co?! Wprawdzie sztuka Jerzego Jurandota jest komedią 
przedstawiającą w bardzo krzywym zwierciadle nasze stosunki sportowe, w przeci­
wieństwie jednak do wszelkich ponurych ataków na sport jest właśnie miłą ko­
medią. Ponieważ sportowcy cenią humor i „czarnego luda" się nie boją, prezentu­
jemy zdjęcie, a za piękną reklamę bardzo dziękujemy. Na zdjęciu przed- kurtyną 
„Fołtasiówna” — p. Halina Żaczek, „trener Mamczyk” — p. Edward Skarga.

Fot. Jerzy Kłysik
Kraków, Al. Mickiewicza 49, tel, 334-68 
Prawo autorskie zastrzeżone!

D YLEM, jednym z tych, którzy przed trzema laty walczyli 
o powołanie _u nas do życia organizacji typu TKKF 

t sądzę, że praktyka ostatnich dwu lat dostatecznie po­
twierdziła sens .istnienia tego Towarzystwa.

Dostrzegam jednak ostatnio, przynajmniej w pewnych 
kolach, jak najbardziej niesłuszne — moim zdaniem — ten­
dencje traktowania TKKF jako swego rodzaju monopolisty 
na rynku „jedynie wybranego i powołanego” do prowa­
dzenia działalności w zakresie wychowania fizycznego.
’ Taki mylny punkt widzenia reprezentują czasem niektóre 
inne organizacje sportowe i czują się zwolniony od wszel­
kich wysiłków zaspokajania potrzeb sportowych obywateli, 
ńię marzących o wielkich wyczynach.

fi ORZE J, że podobnie rozumują coraz częściej ci, którzy 
U dysponują funduszami na kulturę fizyczną i jeżeli chcą 
coś przeznaczyć lub dorzucić na masowe wychowanie* fi­
zyczne i sport rekreacyjny, mają na uwadze tylko TKKF 
(ewentualnie jeszcze LZS), a nie widzą związków sporto­
wych. ,

A przecież TKKF —, to zarówno w założeniach Jak 
i w praktyce, przede wszystkim „panowie z brzuszkami” 
i „panie dbające o linię”. Dobrze, że się o nich pamięta, 
ale przecież na nich świat się nie kończy. Zresztą -ńa za­
spokojenie ich potrzeb nie trzeba tak duzt^ funduszy — 
będą zadowoleni, gdy zorganizuje się im porządne lekcje 

*gimnastyki, dobre partie siatkówki, kajaki na pla^y itd.. 
niekoniecznie za darmo, ale za godziwą opłatą.* I dlatego za 
słuszne trzeba uznać dążenie placówek TKKF do samo­
wystarczalności.
AT A placu dość osamotniona, mimo -pewnych wysiłków 

7,ms, pozostaje liczna młodzież, której nie sądzona jest 
wielka kariera sportowa. -•

Po staremu garnie się ona do klubów sportowych, chętnie 
pojechałaby na obozy, prowadzone pod okiem dobrych tn-, 
śiruktorów, z radością zapisze się do ośrodków z interesują-- 
cym programem sportowym, ale-takich możliwości nte.znajr 
duje.

Dlateao też związkom i klubom, które'tę sferę działania 
widzą i gotowe będą dać gwarancję właściwego wykorzyr 
stania specjalnych dotacji, powinniśmy stanowczo i bez 
skrupułów udzielić na ten cel pomocy.

ŁODE organizmy są bardzo podatne na bakcyla spor- 
Zr* towegp, natomiast'mniej zasobne w gotowkę, a za to 
wymagające większej opieki i fachowej pomocy.

A jeżeli nawet w pewnym klubie urodzi się — jeden na 
tysiąc — jakiś nowy Sidło, Piątkowski czy Krzesińska — 
nie powinno to martwić „czystych” entuzjastów wychowa­
nia fizycznego: Mistrzowie są też potrzebni. E. S.

Męsko-damskie 
kłopoty 

sportowców

PREZES klubu Montpel-
Her U. C., p. Jourdan 

zażądał od Francuskiego 
Związku Siatkówki, aby 
przy ustalaniu kalendarza 
rozgrywek nie wyznaczą 
ńo wyjazdów Bo’ Paryża w 
tym samym * dniu dla ze­
społów żeńskiego i 'męskie­
go. Równoczesny . bowiem 
wyjazd dziewcząt' i chłop­
ców wpływa bardzo nieko­
rzystnie na ich reputację 
w Montpellier.

PIŁKARZE ręczni bel­
gijskiego klubu Flćma- 
lle, w dowód wdzięczności 

za piękną grę w rozgryw­
kach ó Puchar Europy, o- 
trzymali od swego klubu 
przyjemny > prezent w po­
staci - parodniowej wyciecz­
ki do Paryża.

Wywołało to nieoczeki­
wany sprzeciw małżonek 
obdarowanych, które o- 
świadczyly, że chcą też po­
jechać. Odpowiedź kierow­
nictwa klubu, że na wyjeź.- 
dzie chłopcy zawsze jakoś 
sobie sami radzą nie zado- 

• wóliła — o dziwo — pań, 
przeciwnie, niektórzy gra-< 
cze mieli ponoć z tego po­
wodu dodatkowe .kłopoty 
w domu, (s)

Widocznie
n ODCZAS
* zjazdu 
Związku Piłki
siadający w
członek zarządu,

dorocznego 
francuskiego 
Ręcznej, za- 

prezydium
p. dr

Broussin, znudzony wystą- 
pienieni pewnego delegata, 
wyjął z kieszeni maszynkę 
elektryczną i w toku jego 
przemówienia spokojnie się 
ogolił.

Co mu nie przeszkodziło 
wejść do nowowybranego 
zarządu,

Widocznie — dodaje 
dziennikarz francuski — 
większość zebranych była 
takiego samego zdania co 
i on. (s)

flwMrirfu.,. 
r tuwukt

Ogolony

JEDEN z zagranicznych 
uczestników szybo­

wcowych mistrzostw Pol­
ski — Węgier Lajos Le- 
genyei, ściągnięty został 
na lotnisko po przelocie 
otwartym, dopiero po 
trzech dniach. Powrócił 
z twarzą nieco pokiere­
szowaną.

— Co ci się stało? —
pyta;ą go inni piloci.

— Eli, nic takiego. Tyl­
ko tam, w Węgorzewie, 
gdzie wylądowałem i spę­
dziłem trzy dni, był ta­
ki jeden miły człowiek. 
Stwierdziwszy, iż jestem 
bardzo zarośnięty, po­
wiedział, że ma doskonałą 
maszynkę dp golenia i 
chętnie mi pożyczy.

J pożyczył.
Magda

PRAKTYCZNY
Rozmowa dwćch włoskich 

klb ców piłkarskich!
Pierwszy (z klubu X)i 

Nasz prezes ma zamiar ku­
pić 2 reprezentantów. Ar­
gentyny. Zobaczysz Jak bę­
dziemy graT!

Drugi (z klubu Y)i •— Phi! 
To sią dziś nie bardzo o- 
ptaca. Nasz , prezes Jest 
bardziej praktyczny.. Kupi! 
3 sędziów głównych I kilku 
liniowych.

Humor łnnkabrpcmpJ Sf- 
dzia piłkarski w łałobia.

Pływający parkteff

O JCOWIE miasta Rzymu, 
iftiejsca przyszłorocz­

nej Olimpiady, rozważają 
projekt urządzenia' parkin­
gu dla kilku tysięcy samo­
chodów na.., rzece Tybr. 
Zakotwiczone przy brzegu 
Tybru pontony mają utwo­
rzyć olbrzymi ruchomy po­
most, na którym z pówo. 
d zeniem można będzie par-
kować, (8)

Ostatnie parcourr 
nODCZAS ostatnich za- 
a wodów konnych w 
Rzymie, zabił się na prze­
szkodzie koń węgierski
„Barsony”. Po zakończe­
niu mityngu, organizatorzy 
ustawili w tym samym 
miejscu na hipodromie nie­
szczęsną przeszkodę, a tuż 
za nią, w . miejscu gdzie 
padł „Barsony" położyli 
jego siodło. Obok stała w 
szyku pieszym ekipa wę­
gierska. W chwilę potem 
wprowadzono na hipodrom 
podobnego z maści do 
„Barsony'ego młodego konia 
włoskiego, którego organi­
zatorzy podarowali ekipie 
••woierskiei.

PŁA KASOEOO
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PŁYWAĆ trzeba jednak umieć. Prezes jednego ze związ­
ków sportowych właśnie umie. I nie tonie. Chociaż na­

trafia na rafy w postaci oporu własnych działaczy."Ostatnio 
stoczył ciężką batalię z członkami zarządu. Chodziło o to, te ' 
prezes dbając o wychowanie zawodników, wytypowali na - 
obóz sportowy młodzików (który odbędzie się ha‘ Węgrzech) • 
jako kandydatkę na Instruktora od spraw kulturalnych... 
swoją nieletnią córkę. Ilość miejsc na obozie byla ivpraw- 
dzle bardzo ograniczona, płynna Jednak wymowa prezesa 
„przekonała" działaczy, którzy zwiesiwszy ■ głowy, nić sprze­
ciwili się tej decyzji.

W rodzinne sprawy wdarł się jednak brutalnie GKKF. 
Wyjazdu instruktorki nie zatwierdził. Ale czy 
GKKF wie co to kultura?

' Agrypieńko

■mmmi nnwniMi’

pH dookora świata
Jeździec węgierski, który 

dosiadał przedtem „Barso-. 
. nyfego” osiodłał nowego 
konia, i przegalopował od 
miejsca wypadku do ce- 
Idwnika, kończąc symbo-
licznie ostatni parcours 
„Barsony'ego". (d)

Zazdrosna pani DIdl

TUZ - przed odlotem sa­
molotu do Wiednia do­

ręczono . na lotnisku w 
Brukseli słynnemu piłka­
rzowi brazylijskiemu 'Didi, 
list z Rio de Janeiro. Didi 
ucieszy! się bardzo, kiedy 
poznał na kopercie charak­
ter pisma swojej żony, ale 
po otworzeniu listu mina 
mu trochę zrzedla. W ko­
percie znalazł wycinek z 
gazety szwedzkiej ze zdję­
ciem, przedstawiającym mo­
ment pożegnania drużyny 
brazylijskiej w Sztokhol­
mie, A na zdjęciu m in. 
Didi całujący „miss Szwe­
cji".

Oprócz tego wycinka w 
kopercie znajdowała się 
karteczka następującej tre-. 
śei: „Jeszcze jeden taki 
skok w bok, a możesz się 
uważać za rozwiedzionego, 
żona”, (gol) .

Nie buja...
Belgijski astronom

Georges Rolland, od- 
krywca komety, nazwanej 
'przed 2 laty jego imię- 

■ niem, był przed-wojną -zna- ■ 
nym pingpongistą i 93-krot- 
nym reprezentantem kra­
ju. Jego znajomi mówią, 
że Rolland jest astrono­
mem, który nie zawsze bu­
jał w obłokach.

(8)

Bogatemu...

PIŁKARZE Realu Ma­
dryt odwiedzili z okazji 
pobytu w Stuttgarcie nie­

mieckie kasyno gry w Ba 
den-Baden. Kilkudziesięcio- 
kilometrową podróż tam i 
z powrotem odbyli taksów­
kami, stawiając przy tym 
8 kierowcom obiad i kola­
cję. Dwaj gracze mieli 
szczęście przy ruletce. Pra­
wy łącznik Mateos wygrał 
ck. 500 marek . zachodnio- 
niemieckich, a „król" boisk 
di Slefano ponad 1000. Di 
Stefano zresztą ; .wrócił'do 
Madrytu z nowym mode­
lem Mercedesa.

(gol)

Z powodu ' ukazania się w tygodniku
p. .J. Waldorffa w sprawie jego ataku na snort op.osznmy mniej , 
szym amnestię na naszą rubryczkę ../twiAT-owa - "T'"Lita2 
mieszczajny „post scriptum11 V- Waldorffa z jego artykułu w osła 

‘nim „Swiećie1* pt ", .Siwy' pan i Balerina9^ • * ■
Sq tematy, których lepiej nie-tykać, gdyż dostaje sleczłowie^ 

natychmiast pod obstrzał wielostronny i z d?ukowa-
wlasnie tematów należy sport, to eż po moim 
nym w numerze 22(«B> ..Swia-a” zostałem ostrzelany jak sią patrzy 
I obwołany sportu wrogiem numer. 1. 7=„.i4a „ toAle mną nie powodowała wrogość, tylko zawiść. Zawiść o to. 
że snortem kierują działacze tyle mu oddani, ile obeznani z nim wyb?roie Ze is?n?eje lak licziiy zastęp dziennikarzy 
którzy gotowi są każdej chwili ruszyć o sport do walki i któr y 
mogą walczyć.

W swet polemice ze mną sportowcy wysunęli oczywiście paryską 
klęskę baletu „Ma-epa" na dowod, że muzyka kompromituje si, 
gorzej niż kolarstwo. Nie, prószę Panów: Sportowcy sami 
o swych poczynaniach i przeto sami są za nie odpowiedzialni. 
A „Mazepy” do Paryża me wysyłali muzycy Krytyce muzycznej 
nie było nawet dane protestować przeciwko tej imprezie.

Za protesty 1 krytykę, jeśli dojdą do skutku, płacimy bardzo 
droEo. Na przykład utraconymi wyjazdami za granicę, którjch to 
wyjazdów Panowie w sporcie mają pod dostatkiem.
■ 1^0 widzi Pani Nie trzeba byto tak od razu.

bm™
58,33

TÓ była wielka niespo- ' się wygrać w bezpośrednim 
dzianka. 7 czerwca o- starciu podczas zawodów* w

biegła świat wiadomość o 
pobiciu przez 22-letniego 
Węgra JOZSEFA SZECSE- 
NYI rekordu Europy w dy­
sku, który kilka zaledwie 
dni wcześniej ustanowi! 
Polak Edmund Piątkowski. 
Nowo upieczony rekordzista, 

: śzcżęślftvy. z pokonania na 
odległość polskiego rywala, 

' z którym-tylko raz (ną kil­
kanaście startów) udało mu

Uzupełnij 
swoją 

kolekcję!

Breznicacb (CSR) w 1958 
reku, oświadczył zaraz po 
zamierzeniu rekordowego 
wyniku:

— Mam obecnie dwa ma­
rzenia: pobić rekord świata 
Fortunę Gordlena (59.28) o- 
raz przekroczyć zaczarowa­
ną- granicę 60 metrów.

Życzymy- młodemu- Wę­
growi. spełnienia jego, ma­
rzeń, życzymy ’ tego same­
go naszemu, miotaczowi 
Edmundowi Piątkowskie­
mu. Mieliśmy nadzieję, że 

być może — marzenia te 
spełnią, się już teraz, pod­
czas startu obu doskona­
łych. dyskoboli na Memoria­
le Janusza Kusocińskiego. 
Niestety, Jozsef Szećsenyi

Na koń!

NARESZCIE! H'pp)ka
ska wkroczyła na nowe 

■ tory. Zawdzięczamy to by 
batorskiemu poświęceniu 
się kolegów z „Kuriera po), 
^kiego", którzy d a rafowa- 
iiia honoru naszych konia­
rzy, podjęli zdecydowane 
kroki

Tak przynajmniej pisie 
poczytny „PRZE- 
GŁĄD SPORTOWY" - dnia 
7 czerwca:

„W niedzielę ciekawy h5. 
dzie konkurs potnę! skoku, 
W którym największe ę7an. 
se dajemy koniom, dosiada­
nym przez redakcję „Ku. 
riera Polskiego".

Gdyby jednak odhvi 
konkurs potęgi łilędow’ 
największe szanse dalibyś­
my naszej korekcie.

Kory

DROBNA RÓŻNICA
Ludzie, którzy na mnls 

patrzą, zachowują się 
na meczu tenisowym, z tą 
jedynie różnicą, że zamiast 
obracać stale głowę na le. 
wo I ra prawo, poruszają 
nią stale z góry na dół l z 
dołu do góry.

(BRIGITTE BARDOT)

Tak wygląda, wskaźnik sn 
metrów. Kto pierwszy 
przekroczy zaczarowaną 

. granicę — Edmund Piąt­
kowski, Jozsef Szecscny\ 

czy jeszcze ktoś inny?

biegłym roku wynosi] 56.60 
m. Był on jednym z fawo­
rytów na ■ mistrzostwach 
Europy w Sztokholmie, jed­
nak nie odegrał tam żadnej 
roli, nie kwalifikując się 
nawet do finałowej szóstki. 
Potem „ślad po nim zagi­
nął".

Rekord padl w tydzień 
pr- zasygnalizowaniu wyso­
kiej formy. Najpierw Szec- 
senyi przekroczył 57 m. po­
tem ód razu wpisał się na 
tabelę rekordzistów wyni­
kiem 58.33.

Nie dziwcie się, że Szec-
. .--------- ------ -—senyi wygląda na zdjęciu

nie przybył na to' wielkie ; jak starszy pan. Mimo mlo- 
spotkanie z powodu niespo­
dziewanej kontuzji barku.

dego wieku stracił niemal 
wszystkie włosy i z tej racji 
nazywają go na Węgrzech 
„Yull Brynnerem".

■Rekord J Śzęcsenji /był 
wielką niespodzianką. Naj- 

. lepszy i wynik. Węgra W u

NIECH ŻYJE!
Dziś ód znak» dostojnego Ju­bilata — Polskiego Związku 

Lekkoatletycznego, który ob 
chodzi -40.1eCie istnienia. U 
góry po bokach biała emalia, 
u dołu czerwona. Stylizowany,' 
orzeł wytłoczony na tle z ok- sydu. t ■

Odznaką PILA rozpoczyna, 
my, .serię znaczków . naszych 
związków sportowych (oązy. 

"wiście przerywaną od, czasu 
do czasu odznakami ważniej- szych Imprez). .

Odpowiedzi „Kolekcji": St. 
Kowalski, Trzebiatów, Niestety 
tej odznaki kupić nie można, 
trzeba Ja ^zdobyć”. Może 
spróbuje Pan zwrócić ale do 
PzKsJakowesb. W-wa,. pl. Dąb. 
rawskiego 8; A, nuż przyśląl

Rekord świata
7 MEDIOLANU donoszą 

o : pobiciu rekordu 
świata długości' reportażu 
telewizyjnego Ib oczekiwa­
niu na początek imprezy, 
:, Rddlóreporter Eurowizji, 
Jean QuitfardJ' który miał 
zrelacjonować zakończenie 
Giro d'ltalia „wszedł na 
antenę" o godz, 16,55, a ko- 
larze ; zmęczeni forsowa» 

, niem ,Alp na przedostatnim 
etapie, jadąc bńrdzo - ulgo* i 
wo>\zjawili się na. mecie, 
„wyścigu1 o.,, 17,56,

Quittprd, który w świat- 
nimi .stylu gawędził z tele­
widzami przez (lokłddnle59 
minut, był podobno po eta­
pu bardziej zmęczony od 
kolarzy, (i)

TK7 IE pozwolą się cZło- 
7 W wiekowi cieszyć. Re­

daktor : Dąbrowski w 
„Sportowcu", studzi mpj 

, entuzjazm ze zwycięstw- 
: polskich -bokserów w Lu­

cernie stwierdzeniem, że 
Niemcy zdobyli więcej od 
nas medali w historii, mi­
strzostw, „ a mój bliski 
współpracownik i kolega 

■ redakcyjny i pozaredak- 
cyjny — Zygmunt Głuszek, 
wręcz oponuje przeciw mo­
jej ocenie, że bokserzy ze- 

. brali nie mniejsze laury u> 
Szwajcarii, niż lekkoatleci 
w Sztokholmie,

Zygmunt Głuszek wyraża 
przy tym obawy co z nim 
będzie, bo przecież śmiał 
się przeciwstawić zastępcy 
naczelnego redaktora,

Z. okazji 40»lecia .ogła­
szam swoją, prywatną am­
nestię i nie będę Zygmun­
ta gnębił w redakcji za to, 
że „śmiał" krytykować za­
stępcę naczelnego redakto­
ra; ale muszę mu zwrócić 
Uwagę, że ciut ciut zawiodła

ple, lekkoatleci twardn 
walczą o prymat na sta* 
rym kontynencie. Oby 
dwa. zwiąski sportowe w 
ją więc wiele powodów <ie 
radości.' Składam wnbrf 
tępo kierownikowi działu 
lekkoatletycznego Zygmiw 
totoi Gluszkowi serdeczna 
gratulacje w dniu jubileu­
szu jego dyscypliny. Obyś- 
cle dogonili i przegonili bo­
kserów, obyśmy spory o 
pierwszeństwo naszych dy 
scyplin Wiedli do końca ży­
cia, oby nam przybywało 
rywali,

PZB, obchodził niedawno 
jubileusz 35-lccia istnienia, 
niestety nic było wówczas 
w „PS" rubryki „Dla każ­
dego coś miłego" i lekko­
atleci nic mieli takiej ru­
bryczki, w której mogliby 
złożyć życzenia bokserom. 
Nic zapomnijcia za 5 I”'- 
Pamiętajcic, że w ubiegły»» 
roku bokserzy pierwsi wi­
tali was po powrocie 
Sztokholmu i składali won» 
gratulacje,

W tym roku byliście 
bardzo zajęci organizowo» 
niem Memoriału i dłaW1»

go pamięć, Twlerdii on bo­
wiem, że w Łucerpie, ęttk- 
ęes bpło osiągnąć łatwiej, _______ __________
bowiem pięściowa ZSRR sapewne rabrakło wosifnł* 
obniżyli loty, IV rewanżu. , prjedstawieiola na lotnisbn 
shciezH^nn, j- m ssinkhni. w dniu powrotu bokseróu'. 

ale wiemy, ic im s catoim
atwierdsam, ie w Sstokhoł» 
mia to słabszej formie; nić 
na poprzednich, mistrio»
stwnch byli także łekkoah 
leci ZSRR, a po:a nimi 
Ciechoslowatg, Węgny i 
Rumuni, Sprawa nie polepa 
jednak na tym by się spłe* 

. rn0 kto był słabsip i jakie 
były kulisy wyclestwa.

Bokserzy powrócili na
pierwsze miejsce w Suro»

serca najlepiej iywłjew 
Niech iyje i odnosi snwr* 
sy lekkoatletyka,' Niech ??»• 
je i odpiera wsielkie obw 
na ringu i poia ringiem 
nass boks,

, Z jubileuszowym ro-w 
wientem

JERZY SMAREM»


